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Kto robi obstrukcyę?
W ie d e ń  16 stycznia.

(t) W parlamencie panuje atmosfera tak 
duszna, jak chyba w najkrytyczniejszych chwilach 
ostatnich dni rządów hr. Badeniego. Rozdrażnie­
nie dochodzi i te raz u wszystkich stronnictw do 
najwyższego naprężenia, i potrzeba tylko iskry, 
ażeby przyszło do jakiegoś wybuchu. Niemcy na­
rzekają na czeską obstrukcyę; zapomnieli wido­
cznie, iż Czesi tylko to naśladują, co Niemcy 
przez trzy lata sami w użycie wprowadzili. Dzisiaj 
Niemcy na to zaciskają pięści, że pięciu, wy­
raźnie pięciu rezolutnych radykałów czeskich 
wtrzymuje cały parlament w jego działaniu. A 
przecież w roku 1897 sam jeden Wolf prawie 
przez całą noc krzykami brutalnymi, a poseł Le- 
cher mową dłużej jak przez całą noc trwającą 
wytrzymali parlament w bezczynności. Śmieszne 
to, że parlament cały, rząd z całym aparatem 
środków potężnych, jakimi rozporządza rząd 
wielkiego państwa, ba Austrya cała, muszą cze­
kać bezradnie, zanim p. Fressl skończy mówić 
o rzeczach, które wcale do rzeczy nie należą. Po 
Fresslu, mówił Chic, po Chocu, Zazvorka i t. d. 
potem znowu Fressl... a parlament i rząd z ko­
niecznemu sprawami czekają.

Wielkie kluby czeskie zawiesiły swoją ob­
strukcyę, ale wszyscy posłowie czescy otaczają 
radykałów, którzy prowadzą teraz obstrukcyę na 
własny rachunek, ażeby — broń Boże nikt nie 
próbował zadać im jakiego gwałtu. W takim ra­
zie ośmdziesięciu Czechów jak jeden mąż pow­
stanie w ich obronie I

Przeróżne snują się projekta. Obecnie wy­
dano hasło, iż skoro Młodoczesi odroczyli swoje 
wnioski naglące ze względu na to, ażeby dopuś­
cić do załatwienia kwestyi cukrowej, należy prze­
trzymać załatwienie kilkunastu wniosków naglą­
cych radykałów czeskich, którzy ich cofnąć nie 
chcą i przystąpić potem do kwesty cukrowej. 
Tak postanowiono, lecz czy przy zadekretowanem 
tern ograniczeniu obstrukcyi do pięciu radykałów 
czeskich, nie przyjdzie do jakiegoś nieprzewidzia­
nego wybuchu, co nagle zaostrzyłoby sytuac.yę 
parlamentarną do niemożliwości, za to nikt rę­
czyć nie może.

Są tacy, którzy doradzają, ażeby rząd zaraz 
zamknął sysyę XVII-tą parlamentu, wskutek cze­
go wszystkie wnioski naglące jednym zamachem 
poszłyby do kosza, ażeby zaoktrojowal w drodze 
rozporządzenia cesarskiego na podstawie §. 14. 
konstytucyi nowy regulamin Izby, czyniący ob- 
strukcyę niemożliwą i na poniedziałek ażeby zwo­
łany został parlament na nową sesyę. Zapomi­
nają jednak ci panowie, że posłowie, którzy dla 
przeparcia swoich dążności politycznych i naro­
dowych, dopuszczają się przy dzisiaj obowiązu­
jącym regulaminie, w pojedynkę lub zbiorowo 
awantur w parlamencie, potrafią to czynić i przy 
każdym innym jakimkolwiek regulaminie. Skoro 
bowiem ktoś na awantury się puszcza, ten prze­
cież o paragrafy nie pyta.

Czesi winni — piszą wszystkie gazety tu­
tejsze, wszystko aż kipi we Wiedniu na Cze­
chów auf die verflixłen Tschechen, że tak się roz­
panoszyli w parlamencie, iż tylko to się tam 
dzieje, co oni łaskawie dopuszczą, i w obec dyk­
tatury czeskiej cały zresztą parlament jest bez­
radny!

Ale zapytajmy, kto temu winien, że do tego 
skandalu doszło? Czy Czesi?

Aby na to pytanie odpowiedzieć, potrzeba 
tylko wspomnieć na przebieg prowadzonych wła­

śnie w tych dniach niemiecko-czoskich rokowań 
ugodowych.

Czegóż się C/esi domagają na razie? Oto 
żądania ich redukują się tylko do przyznania te­
go prawa, iżby urzędnicy Czesi w Czechach i na 
Morawie mogli sprawy takie, co do których re- 
zolucye mają być według obowiązujących już 
teraz przepisów wydawane w języku czeskim, 
także i r e f e r o w a ć  mogli po czesku, gdy 
teraz muszą udawać, iż referują je po niemiecku, 
chociaż ogólnie wiadomo, że to nieprawda,

Ale Niemcy powiedzieli sobie, iż fikeya nie­
mieckiego języka w urzędowaniu władz rządo­
wych w czeskich ziemiach musi być nienaruszoną, 
C z e c h o m  ani  na  wł o s  n i e  m o ż n a  u c z y ­
ni ć  ż a d n e g o  u s t ę p s t w a  n a  k o s z t  n a ­
r o d o w o ś c i ,  k t ó r e j  s i ę  n a l e ż y  p a n o ­
w a n i e  w A u s t r y i  — więc czyż można się 
dziwić, iż Czesi nie kapitulują wobec tak wyzy­
wającego postępowania z nimi — zwłaszcza, gdy 
są dość silni, i mają do tego środki w ręku, aże­
by choćby przymusem zdobyć słusznie im należne 
ustępstwa ?

Któż winien temu na prawdę — Czesi, czy 
Niemcy, źe czeska obstrukeya tak rozwielmożnila 
się w parlamencie? Trochę mniej zaślepienia bu­
tnego ze strony Niemców, trochę wyrozumiałości 
i roztropności politycznej, a czeska obstrukeya 
zniknie i ogromnie doniosłego znaczenia dla ca­
łego państwa sprawy, stojące na porządku dzień- 
Bym, ruszą z miejsca jedna za drugą.

Faktem jest, że w obecnej chwili rozbija 
•ię wszystko o fikcyę języka niemieckiego w we- 
wnętrznem urzędowaniu w okolicach czeskich!

Zjazdy powiatowe.
(Sprawozdanie Gan. Nar.)
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uczestników, przewodniczył p. Kazimierz Ober- 
tyński a w zebraniu wzięli pomiędzy innemi 
udział pp.: dr. Ludwik Heyne, Ks. Michał Szty- 
rak, Stanisław Wesołowski, Wincenty Gnoiński, 
Oskar Schnell, Zdzisław Obertyński, Bronisław 
Ujejski, Ernest Dauksza, Kazimierz Jaworski, Eu­
geniusz Rozwadowski, ks. Jan Stachów, Antoni 
Romański, Dzięciołowski, dr. Małzburg, dr. Eu­
geniusz Kołaczkowski, ks. Kazimierz Aktyl, ks. 
Rudolf Ficowski, ks. Marceli Piątkowski, ks. Jó­
zef Kratochwil, ks. Piotr Strzeszkowski, ks. Za­
wisza, Jasiński Wiktor, Zubek notaryusz, Reiss, 
Stanisław Graff z Pomorzan, Jan Zborowski, 
ks. Kaz. Gutwiński, ks. Tomasz Horeczy, ks. 
Adam Patyniak, ks. dr. Franciszek Lisowski, 
dr. Przemysław Niementowski i wielu innych.

Przewodniczący p. Kazimierz O b e r t y ń s k i  
w przemówieniu wstępnem Zaznaczył że walki 
dla ojczyzny nie ulęknie się żaden Polak. Myśmy 
nie z soli ani z roli, ale z tego, co nas boli uro­
śli. Dzieje nasze pisaliśmy krwią — nie ulęknie­
my się też walki narzuconej nam przez prowo­
dyrów ruskich, którzy nas z ziemi zastawianej 
piersiami naszemi przed Turkami i Tatarami, 
usiłują obecnie wyprzeć. Gróźb mordu i pożogi 
się nie ulękniemy. Do walki nie stajemy z orę­
żem w ręku, ale bronią naszą jest jedność, zgoda 
i wytrwałość. Walce nikomu przypatrywać się 
nie wolno obojętnie; obojętność dla sprawy na­
rodowej jest zdradą. Spory między sobą odłóżmy 
na lepsze czasy, gdy przeminie burza. Atak w 
lecie był obliczony na rozdwojenie Polaków, przy­
czynił się jednak przeciwnie do ich skupienia. 
Od prowodyrów i hpjdamaków odróżniamy chło­
pa ruskiego, z którym od wieków razem żyjemy, 
którego braćmi jesteśmy, któremu gwałty prze­
baczamy i o którego społeczne i ekonomiczne 
interesa dbamy. Kto sobie przypomni, w jakiej 
szkole był lud nasz od r. 1846 pod biurokracyą 
austryacką, i jakie nauki dawała mu prasa ruska 
i agitatorzy ruscy, ten wobec małe posuniętej 
oświaty, łatwowierności ludu dziwić się nie może. 
Nasze zadanie wydrzeć lud z ich szponów i oświe-
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Powieść historyczna.

(Oiąg dalszy. — Zobacz nr. 18.)

Na dworzyszczu tarnowskiem złożono na 
wzniesieniu zwłoki chrześcianina Bieługa, otoczo­
no je wieńcem świec, zjechali się księża i bogo­
bojni zakonnicy, modląc się, żałobnym pomru 
kiem, piejąc smutną pogrzebową pieśń. Nie spa­
lono zmarłego zwłok na stosie, nie schowano 
w popielnicy jego prochów, lecz obyczajem chrze- 
ścian zagrzebano je w ziemi; gdy zaś pachołko­
wie wzięli na barki dębową trumnę, gdy po wy­
prowadzeniu Mestwina zamknięto tarnowską ka­
plicę, zapanowała w niej na długie lata cisza 
grobu i pustka grobowa...

Drzwi jej na nowo otwarła Edyta, chrze- 
ści&nka, żona syna Mestwinowego, Mieczysława, 
który wraz z swym bratem Mściwojem objął po 
śmierci ojca rządy nad ludem Obotrytów.

Małżeństwa cbrześcianek z poganami, poga­
nek z chrześcianami są dość częste w o­
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wym czasie pomieszania religijnych i etycznych 
pojęć.

Wszak nasz Mieczysław I żeni się jako po­
ganin z Dąbrówką, Dąbrówka choć chrześcianka 
wchodzi w dom swego męża poganina i dopiero 
jako jego żona namawia go, aby oddalił swe 
pogańskie żony i przyjął prawdziwą wiarę. „Nie 
pierwej Dąbrówka do łoża małżeńskiego się 
skłoniła, aż małżonek jej obyczajowi chrze- 
ściańskiemu i obrzędom stanu duchownego pil­
nie się przypatrzywszy, pogańskich błędó™ się 
wyrzekł".

Takie samo małżeństwo zawarte zostało 
między poganinem Mieczysławem obotryckim a 
Edytą. Syn Bieługa poznał ją na królewskim 
dworze w Kwedlinburgu i całem sercem niemie­
cką krasawicę pokochał.

W krasnym wieńcu dziewoi otaczających 
królowę, wydała się Mieczysławowi ta sierota po 
królewskim grafie istotą czarowną, marzeniem, 
które Łada bogini miłości, zesłała na te ziemie, 
czarem, za którym szaleć, któremu życie oddać, 
wszystkie myśli poświęcić...

Jasne jej włosy przechodziły blaskiem w 
kolor złota, niebieskie oczy kraśniały barwą jako 
bławatek na polach się śmieje. Postać wysoka, 
pierś kształtna, miłośny uśmiech na twarzyczce 
białej, na licach róże kwitną — wdzięki te oszo­
łomiły rycerza, że pamięć stracił, źe nie zadał 
sobie pytania, co o tej miłości, o tem przywią-

cić. Mówca dziękqje centralnemu komitetowi za 
inieyatywę. (huczne oklaski).

Delegat centralnego komitetu dr. Włodzi­
mierz K o z ł o w s k i  przedstawia zasady nowej 
organizacyi i podnosi, że powiat złoczowski prze­
chował wiele pamiątek lepszej przeszłości, jak za­
mek w Podhorcactj, Olesku i Złoczowie, ratusz w Po­
morzanach itd. Powiat składa się w pierwotnej czę­
ści z osad pierwotijie polskich, a nawet najzagorzal­
szy prowodyr ruski nie 2echce twierdzić, jakoby 
ta ziemia, nad którą wznosiło się orle gniazdo 
Sobieskich i kolebka króla Jana IU, nie była pol­
ską. Złoczów to za Władysława Warneńczyka 
wieś królewska, gnadana Siemińskim w r 1448, 
później sprzedana Górkom a następnie własność 
Sobieskich, dziadka i ojca króla Jana III, a wre­
szcie króla i królewicza Jakóba, — Zborów zało­
żony w XVI wieku przez przybyłych z Małopol­
ski Zborowskich, następnie własność Sobieskich, 
Pomorzany własność Ostrowskich i Siemińskich, 
Sassów własność Daniłowiczów a potem Sobie­
skich, OleBko i Gołogóry dziedzictwo Oleśnickich 
a następnie Sobieskich, Jezierna to własność Ko 
ścieleckich, a potem hetmana Jana Tarnowskiego, 
który na mocy konstytucyi królewskiej z r. 1598 
zajmując niezamieszkałe na Rusi i Podolu ziemie, 
osadzał na nieb dobrze zasłużonych Polaków, był 
dobrodziejem tej ziemi i ojcem ludu wiejskiego. 
Pod Zborowem otrzymał w r. 1746 chrzest ognia 
Jan III Sobieski jako towarzysz pancerny, a po 
rozpuszczeniu przez kozaków plotki, że Król Jan 
Kazimierz znikł z obozu, król przy pochodniach 
w nocy przechodził obóz i zagrzewał żołnierzy 
do męstwa. Po elekcyi Jana 111 król, któremu 
nie było pilno skroń swą ozdobić koroną, — za­
miast na koronacyą, udał się do obozu pod Zło­
czowem, a stamtąd na Ukrainę, a Stanisław Ja­
błonowski pogromił tutaj Tatarów. — Na wieży 
kościoła w Złoczowie widzimy dotychczas odlany 
w Gdańsku dzwon, dar Króla Jana III.

Dawniej dzwonił dzwon ten w chwilach 
zwyeięztw i chwały, po których król pod lipami 
w zamkach swoich używał dobrze zasłużonego 
wczasu, dziś przypomina nam odgłos dzwonu 
Jana III., że bracia nasi Wielkopolanie i tak Po­
lacy jak i Rusini pod zaborem rosyjskim cierpią 
prześladowanie, że przeto jest obowiązkiem na­
szym w Galicyi, gdzie nam wolno pracować nad 
sobą, roztropnem a gorliwem korzystaniem z 
praw samorządu i usilnem staraniem o wzmoże­
nie oświaty i dobrobytu dowieść tym, którzy nas 
pod zaborem pruskim i rosyjskim prześladują, że 
Polacy umieli odwieezra wady pokonać, że są 
zdolni z pożytkiem sami sobą rządzić i stateczne 
pod względem intelektualnym i cywilizacyjnym 
czyniąc postępy, umieją' korzystać rozsądnie z 
wolności, a wystrzegać się swawoli. Dawniej 
dzwonił dzwon króla Jana U l, gdy żegnano wo­
jowników, a pospolitą ruszenie wyruszało na 
wroga, dziś gdy nastały czasy pokoju, przypo­
mina nam' dźwięk złoczowskiego dzwonu, że w 
cichem i pełnem zaparcia się siebie, wypełnieniu 
codziennych narodowych i społecznych obowią­
zków, w pracy nad wiejskim ludem, w dostarcze­
niu mu zdrowej strawy duchowej i w ekonomicz- 
nem jego podniesieniu leży przyszłość nasza, a 
pozyskanie dla miłości ojczyzny większej liczby 
serc pomiędzy ludem polskim to zupełnie upra­
wniona rewindykacya naszego dawnego stanu po­
siadania.

Dawniej, gdy przy odgłosie rycerskiego 
dzwonu szło na wojnę rycerstwo, kądziel, wrze­
ciono i zajęczą skórkę posełano temu, co mimo 
krzepkich sił pozostawał w domu i chował się 
przed wrogiem, a tak samo jak wówczas wsty­
dzili się rycerze lenistwa przed wojną, albo tchó 
rzostwa lub zdrady podczas niej, dziś, gdy ciągła 
a spokojna praca naszem zadaniem i naszą naro­
dową i społeczną obroną, wstydzić się powinni 
ci, którzy ze złej woli, albo z opieszałości, ocię­
żałości, obojętności, egoizmu lub apatyi od wy­
pełnienia narodowych i społecznych obowiązków 
się usuwają; takie postępowanie bowiem jest 
grzechem przeciwko Bogu i grzechem przeciwko 
ojczyźnie.

Ks. 3 z t y r a k ,  katecheta, zwalczał twier­
dzenie prowodyrów ruskich, jakoby we wschodniej 
Galicyi nie było Polaków tylko Rusini łacińskie­
go obrządku. Wszak z obrządkiem jest połączoną 
narodowość; kto jest obrządku rzymsko-katolic

zaniu, o tem małżeństwie powie jego obotrycki 
pogański lud...

Bojąc się bur*y w rodzinnej ziemi, drżąc 
przed przekleństwem kapłanów, którzy przed Jes- 
sem wieczny ogień palą, wyjechał z Kwedlin- 
barga, uciekł w lasy ojczystej ziemi, ale wszę­
dzie szła za nim dorodna dziewczęca postać, 
szeptały mu jej imię trzciny na wodach Zwierzy­
na, dęby, co w lutyckich lasach rosną, fala mo­
rza, która o Słowińców ziemie bije.

Nie mógł zapomnieć, nie mógł sobie dać 
rady, nie mógł miejsca znaleźć, ni serca uspokoić.

I poszły dziewosłęby nad brzeg Lipy, co do 
Renu wpada i bez trudu zdobyły rękę dziewki, 
która opuściła ubogie swe dziedzictwo. Poszła za 
słowiańskiego księcia, za niewiernego, bez oporu, 
bez zastrzeżeń...

Mieczysław kochał swą żonę nad życie i 
bez granic. Oczarowały go jej oczy, przywiązały 
go jej pieszczoty. Dwa lata się opierał prośbom 
jej, aby pcrzucił wiarę ojców i dał się ochrzcić, 
żeby pozwolił jej jawnie się do swej wiary przy­
znać, głosić ją wśród ludu Wilców. Po dwóch 
latach uległ prośbom żony, jej wdziękom, jej 
urodzie, jej miłości.

Nie ochrzcił się, bo na to nie zgodziłby się 
jego lud, pozwolił jednak otworzyć kaplicę Mest- 
winową, pozwolił sprowadzić księdza, który w 
niej pieśni śpiewał, długie modły z niemieckim 
orszakiem jej dziewek odprawiał. Udał, że nie

kiego, jest Polakiem Setki lat żyli Polacy w zgo­
dzie na jednej ziemi, w jednem mieście, ba na­
wet w jednej rodzinie. Radykalizm ruski przemie­
nił się obecnie w hajdamaczczyznę i poszedł za 
wzorem tych, którzy święcili noże. Kto brom na­
rodowości polskiej, brom obrządku łacińskiego i 
odwrotnie. Wieśniak obrządku łacińskiego powi­
nien jak najczęściej być na Mszy w kościele i 
stykać się z księdzem łacińskim. W powiecie zlo- 
czowskim tak rozległym, jest 11 parafij łacińskich 
i 1 ekspozytura na 38.231 ludności obrządku ła­
cińskiego ; księży jest 21 i 2 katechetów. Do 11 
parafii należy 134 wsi i 116 szkół. Ażeby zapo- 
biedz ruszczeniu się włościan polskich, już za 
kardynała Puzyny poczęto budować kaplice; w 
powiecie zioczowskim wybudowano ich 8. Są wsi 
odległe o 2 mile, które nie widzą księdza swego, 
bywają w cerkwi i ulegają wynarodowieniu. Roz­
dział terytoryalny parafij jest wadliwy, n. p. 
Usznia leży pod Sasowem a należy do odległego 
Białego Kamienia; Huta należy do odległego o 
12 km. Sasowa, podczas gdy do Podhorzec da 
leko bliżej. Proboszczowie powinni się porozumieć 
i odwołać do dziekanów w celu przedłożenia 
konsystorzom potrzebnych korektur. Dla dobra 
parafian nąleży często ponieść ofiary. Filarem 
narodowości jest kaplica, przypomina bowiem 
ludności, że jest polską, Na 144 wiosek jest 8 
kaplic, a w ich rzędzie kaplica w Krasnem zam­
knięta. Starać się też należy o budowę kaplic w 
Kniażem, Łukawcu itd. Kościół to matka, a 
szkoła to córka. Niestety w powiecie zioczowskim 
do 11 parafij należy 144 szkół. Katechizacye od­
bywają się w bliskich gminach, dalsze są pozosta­
wione na pastwę Rusinów. Konsystorz udziela 
delegacyi nauczycielom, w powiecie zioczowskim 
atoli przeważna część nauczycieli to Rusini, a 
często nawet radykali. Dzieci pod ich wpływem 
patrzą na wszystko co polskie z nienawiścią. Ka­
techeta podczas egzorty zbuntował dzieci prze­
ciwko władzy szkolnej, która wydawała rodzicom 
blankiety polskie i rozkazał dzieciom, aby ich 
rodzice blankietów tych nie podpisywali.

Zarzut, że duchowieństwo rzymskie winno 
temu, że włościanie zruszczeli, jest niesłuszny. 
Styczność z ludnością dla księży jest wielce u- 
trudnioną. We dworach częściej stykają się z lu­
dem. Nie powinniśmy jednak wdawać się w re- 
kryminacye ale bronić się przeciwko zaczepkom 
wrogów. Walczyć powinniśmy me nienawiścią, 
ale miłością i uświadomieniem naszego ludu. U- 
świadomić ludność polską można, nauczając ka­
techizmu w domach Bożych. Tam gdzie ich nie 
ma, zakładać ochronki, a w braku ich należy 
zgromadzać dzieci we dworze. Trzeba się o to 
starać, aby służba dworska bywała w kościele— 
kto inaczej działa, niech nie mowi, że kocha Ko­
ściół i kocha ojczyznę. Stwierdził to ks. arcybi­
skup Bilczewski, zachęcając polskie panie i dzie­
wice do nauczania katechizmu i krzewienia jego 
prawd pomiędzy ludem wiejskim Założenie o- 
chronki potrzebne jest przedewszystkiem tam, gdzie 
nie ma dworu albo gdzie dwór spełnić swego za­
dania nie może.

Po tem przemówieniu nagrodzonem huczne- 
mi oklaskami, zgromadzenie wyraziło nieodzowną 
potrzebę zakładania kaplic w gminach oddalo­
nych od kościoła parafialnego, dalej większego 
uwzględniania potrzeb językowych ludności pol­
skiej, a przedewszystkiem, aby istniejące w Ga­
licyi wschodniej fundusze dla narodowości pol­
skiej, czy to szkolne, czy religijne lub dobro 
czynne, jakoteż fundusz religijny ściśle wedle ak­
tów fundacyjnych w myśl fundatorów były uży­
wane. Spełnieniem tych żądań winien się zająć 
Sejm.

Ks. F i c o w s k i ,  gwardyan Kapucynów 
z Kutkorza podniósł w swem przemówieniu, iż 
z naszych funduszów żyją często nieprzyjaciele 
obrządku łacińskiego, podczas gdy my na cele 
niezbędne naszego obrządku nie mamy środków.

P. W e s o ! o w 8 k i, adwokat ze Złoczo­
wa, zaznacza, że niedawne Towarzystwo Szkoły 
ludowej zorganizowało w Złoczowie wiec polski 
i starało się o pokarm duchowy dla włościanina. 
W akcyi tej nie ma niechęci ku Rusinom, my tylko 
bronimy swego, a broniąc swego, uczyć musimy 
włościanina polskiego, że jest Polakiem i synem 
rzymsko katolickiego obrządku.

Bardzo wielu jest ludzi życzliwych, którzy

widzi, gdy jogo żona, na staunicy jego domu 
przybijała znamię krzyża...

Bo duszę oddał kobiecie, bo wszystkie zny- 
sły i serce całe, zdobyła na nim krasawica

* **
Wieść o ponownem otwarciu kaplicy znagła 

spadła na księcia Mściwoja, wpatrzył się bowiem 
w kościelne drzwi, suto rzeźbą utrojone, krzyżem 
na wierzchu naznaczone.

I bez słów łatwo byłby się o wszystkiem 
dow.edział, przez odchylone bowiem wierzeje 
wkradał się do izby dym z kadzielnicy, szerzyła 
się woń żarzonego na rozpalonych węglach ja ­
łowca.

Zapanowała w izbie cisza, którą przerywa 
ponury, jakby grobowy śpiew zakonnika, smutny 
i monotonny, jak życie ascety.

— „Za2howaj mnie Panie, bom nadzieję 
miał w Tobie.

„Rzekłem Panu: Tyś jest Bogiem moim, al­
bowiem dóbr moich nie potrzebujesz.

„Wysłuchaj Panie sprawiedliwość moją i 
słuchaj pilnie pro ;by mojej.

Scichł głos księdza, rozszedł się swąd ga­
szonych świec i otwarły się podwoje koś- 
ścielne.

We drzwiach zjawiła się Edyta.
— Witam cię bratowo.
— W dobrą porę przyszedłeś książę. Mąż 

mój od rana spodziewał cię ciebie.

mrówczą pracą podnoszą narodowość polską. Ze­
szłego roku na św. Michała odbył się wiec, w którym 
bez żadnej agitacyi wzięło udział 5000 ludności. 
Zrazu śmiano się, że będzie tylko służba folwar­
czna, a były tysiące kmiotków. Włościanie zoba­
czyli, że im panowie oddają serce, i sercem im 
się odpłacili. Wiec zrobił imponujące wrażenie 
na nas samych i dowiódł, że Polaków, gdy ich 
potrzeba, zebrać można. Miłość ojczyzny dawała 
Polakom najlepsze natchnienie, a iskry nienawi­
ści przeciw Rusinom nie było żadnej. Włościanin 
widział, że społeczeństwo popiera go i że się o 
niego troszozy.

Następstwem wiecu było ścisłe wypełnianie 
obowiązków ze strony wszystkich warstw społe­
czeństwa. Na wiosnę urządzać będziemy wiece 
okręgowe w każdym z 10 okręgów, kontakt in- 
teligencyi z ludem przekona lud, że celem inteli- 
gencyi jest zgoda i braterstwo z ludem, które 
lud opłaci temi samemi uczuciami. Powkniśmy 
budować kaplice, chociażby drewniane, zakładać 
czytelnie, miewać odczyty, pilnować, aby przy par- 
celacyi Polacy nabywali polską ziemię, powinni­
śmy urządzać wycieczki do Krakowa i odbywać 
regularnie wiece okręgowe.

Dr. Lhdwik H e y n e ,  adwokat krajowy 
i właściciel dóbr, rozwija zarys statutu narodo­
wego Towarzystwa, którego celem jest obrona 
polskości na kresach. Projekt statutu przedłożono 
namiestnictwu do zatwierdzenia, co stanowi do­
wód, że nad stałą i trwałą organizaoyą w na­
szym powiecie już pracowano. Towarzystwo u- 
rządzać będzie pogadanki i odczyty, sźerzyć 
oświatę, zakładać czytelnie i współdziałać przy 
parcelacyi gruntów. Nie będzie to stowarzyszenie 
polityczne, ale ograniczy działalność swą do za­
dań li tylko społecznych. Działanie będzie nie 
dorywcze, ale systematycznie dążyć będzie do 
spełnienia celów.

S k ó r n y ,  włościanin, opowiada, że chodził 
po powiecie i zachęcał rodziców i dzieci do na­
uki katechizmu i starał się w Polakach obudzić 
miłość ojczyzny i prosił ich, ażeby jej byli wierni. 
Polacy skarżyli się, że mieszkają daleko od pa­
rafii, że księży jest mało i bardzo usilnie doma­
gali się kapliczek, księży i nauczycieli Polaków. 
Mówili mu: „Dajcie nam ich, a będziemy się 
czuć Polakami i znać obowiązki narodowe". Uska­
rżali się także bardzo na dzierżawy żydowskie, 
w których ręku są obszary dworskie. Prosili 
również o możność zakupna gruntów przy par- 
eelacyach. (Oklaski).

P. S y t n i k, mieszczanin z Pomorzan, wy-‘ 
raża wdzięczność wyższym stanom za pracę nad 
oświatą i umoralnieniem ludu. Wydobyć i wy- 
dźwignąć potrzeba ludzi z pod panowania na­
łogu pijaństwa; zakładaniem towarzystw wstrze­
mięźliwości, szkół i czytelni w powiecie naszym 
wiele już ziobiono, ale wiele też jeszcze jest do 
zrobienia. Ruscy księża prowadzą przeciw Pola­
kom jawną wojnę. Ksiądz ruski zapytywał raz 
dzieci o ich narodowość, a gdy jedno dziecko 
odpowiedziało, że jest Polakiem, ksiądz ruski po­
wiedział mu: „Kiedyś Polak, to idź pod Kra­
ków", a potem dzieci wszystkie śniegiem na to 
dziecko rzucały. Daj nam Boże w narodzie ta­
kiego ducha, jakiego dowód dał Kordecki w Czę­
stochowie. (Oklaski).

Do komitetu mężów zaufania wybrani zo­
stali: ks. Arzt Franciszek proboszcz, dr. Billet 
Dawid burmistrz, Dzięciołowski Tadeusz z Goło- 
gór, Dębski Władysław, Eder Mirosław właś. 
dóbr., ks. Ficowski Rudolf, Graff Stanisław, ad­
ministrator dóbr, dr. Ludwik Heyne, adwokat i 
wiasc. dóbr, ks. Horesz Tomasz proboszcz, Ko­
zicki Teodor, dzierżawca dóbr, ks. Krotochwil 
Józef proboszcz, dr. Malzburg Henryk lekarz w 
Biał> mkamieniu, Mazaraki Jędrzej wł. dóbr Ne- 
storowce, dr. Niementowski Przemysław, Osta­
szewski Kajetan, Obertyński Kazimierz wlasc. 
dóbr Łuka, ks. kan. Stachów Jan, ks. Sztyrak 
Michał, Sokalski Jan, ks. Strzeszkowski Piotr 
prob., Schoffer Jan wł. dóbr, Schnell Oskar wl. 
dóbr, TobiB Juliusz, pełnomocnik dóbr Podhorce, 
Ujejski Bronisław wł. dóbr Sewerynka, Wesołow­
ski Stan., Witkiewicz Emil notaryusz w Olesko, 
Weissmann Klemens wł. dóbr.

Przewodniczącym wybrano p. Kazimierza 
Obertyńskiego, zastępcą dr. Ludwika Heynego,

— Z podziwu wyjść nie mogę, że...
— Że, słyszysz w tych progach pobożną 

pieśń, że przed świętym obrazem świece go­
reją?...

— W istocie rzecz dla mnie nie pojęta...
— Czy tak?
Edyta uśmiechnęła się znacząco. Popatrzała 

w oczy młodego rycerza i rzekła wskazując ka­
plicę :

— W moje ślady i ty tam podążysz, dzie- 
wierzu.

— Kto? Ja?
— Bóg jest miłosierny.
— Miłosierdzie Boże...
— Światłem prawdziwej wiary wstąpi w 

twoją duszę.
Odeszła zanim Mściwój zebrał myśli, aby 

jej odpowiedzieć; zamykając tylko drzwi, rzekła 
na odchodnem;

- -  Mąż mój czeka na ciebie, gościu drogi.
— Polecił mi przywieść do siebie waszą 

książęcą mość — odezwał się rycerz niemiecki 
Kiza, dowódzca wojsk tarnowskich, który wraz 
z księdzem zjawił się na progu kaplicy

Mściwój wyciągnął do Niemca rękę, witając 
się z nim serdecznie.

— Gdzie jest mój brat?
— Oszczepy stali.

(Oiąg datuj nastąpi.)

LINOLEUM CERAT ADywany, Chodniki. Jk TT* fk Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble*
  Prześcieradła gumowe,

Gumowe poduszki, — ■ ■ » ■ ■ ■ ■  Paski na stół (Tischlaufe), Gumowe lalki
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skarbnikiem p. Stanisława Wesołowskiego a ko­
respondentem p. Władysława Dębskiego.

Do ściślejszego komitetu wybrani pp. Wła­
dysław Dębski, Stanisław Graff, dr. Ludwik Hey- 
ne, dr. Przemysław Niementowski, Kazimierz 
Obertyński, ks. Jan Stachów, ks. Michał SztyrakJ 
Oskar Schnełl, Stanisław Wesołowski.

Po zebraniu, zamkniętem serdecznem prze­
mówieniem przewodniczącego p. Kazimierza 0- 
b e r t y ń s k i e g o ,  zgromadził się nowo wybrany 
komitet mężów zaufania i obradował do g. 8 wie­
czór nad kwestyonarzem centralnego komitetu 
i nad środkami przeprowadzenia stałej i ciągłej 
narodowej i społecznej organizacyi.

Zbawienia, połamał krzyż na drobne kawałki 
i porzucił je na siemię. Hilsner był już kilka­
krotnie karany za niesubordynacyę w więzieniu.

Korespondencye.
Praga. 14. stycznia.

„Stempel narodowy" — Ze z wiązka dziennikarzy 
słowiańskich. — Ze świata t.nów. — Znieważenie 

krzyża przez żyda Hilsnera.)
Tymi dniami pojawiła się w obiegu księ­

garskim rozprawka „Czego wam trzeba?" Autor 
okrywa się pod pseudonimem ,Astyanax". Na 
wstępie jest mowa o ogólnem położeniu w kra­
jach korony św. Wacława. Autor zapatruje się 
pessymistycznie na sprawę ugody czesko-niemiec­
kiej. Jego zdaniem, ugoda nie może przyjść do 
skutku, ponieważ podstawą żądań Niemców jest 
niemiecki język państwowy. Zgodzenie się na ten 
warunek równałby się podpisaniu przez naród 
czeski na siebie wyroku śmierci, i to śmierci po­
wolnej. Astyanaz przypuszcza, że w końcu zade­
cyduje rząd, a jego postanowienia będą bliższe 
żądaniom Niemców. Dlaczego Niemców? Bo oni 
są silniejsi Ale przecież Czesi stanowią w kraju 
przeważającą większość! Jednak o wpływie roz­
strzyga siła. W Indyach garstka Anglików pa­
nuje nad wielomilionową ludnośoią krajową.

Tajemnica siły zbiorowej polega na organi- 
zacyi rozumnie obmyślanej. Niepowodzeniu Cze­
chów w dziedzinie szkolnictwa, samorządu, w 
sprawach społecznych, gaspodarczych. w dziedzi­
nie sztuki, piśmiennictwa, na polu obyczajów; 
deficyt Macierzy szkolnej, upadek związku czesko- 
słowiańskiego itp. — to wszystko wyniki braku 
organizacyi, braku stałego organu zbiorowo-wy­
konawczego, któryby siłę narodową krzepił i czu­
wał nad rozwojem wszystkich gałęzi życia pu­
blicznego. Nowa organ izacya byłaby rodzajem 
rady narodowej. Zadaniem jej ma być nie poli­
tyka w ściślejszem znaczeniu, ale sprawy społe­
czne, kulturalne, obyczajowe — czysto narodowe. 
W składzie rady powinno być miejsce dla przed­
stawicieli wszystkich stronnictw narodowych.

Dla stworzenia silnej organizacyi potrzebne 
są środki finansowe. Celem gromadzenia ich po­
dnosi Astyanaz myśl ustanowienia stempla naro­
dowego, któryby stanowił drobną np, centową 
dopłatę do kart wstępu na zabawy, do teatru, na 
bale, koncerty itp. Podobnie powinni uczynić 
kupcy i przemysłowcy-patryoci i wystawiać ra­
chunki, zaopatrzone „stemplem narodowym”. 
Gdyby tylko 1,200.000 osób płaciło dziennie po 
cencie, to w ciągu roku zebranoby przeszło 8 mi­
lionów koron. Zamiast tworzenia wielkiego apa­
ratu administracyjnego, któryby zarządzał fundu­
szem narodowym, radzi autor, aby zarząd po­
wierzyć radom gminnym, z radą m. Pragi na 
czele. Ta organizacya wewnętrzna miałaby sta­
nowić uzupełnienie istniejącej organizacyi ze­
wnątrz, jaką stanowią polityczne, sejmowe i par­
lamentarne kluby czeskie.

Trzecie posiedzenie wydziału Związku dzien­
nikarzy słowiańskich odbyło się tu w ubiegty po­
niedziałek. Przewodniczył wiceprezes p. J Hole- 
czek. Sekretarz p. Raymund Cejnek odczytał 
pisma praskiego koła literackiego „Maj" i „klubu 
słowiańskiego* w Krakowie, wyrażające zgodność 
z wnioskiem wydziału, aby do związku przyjmo 
wano też i literatów słowiańskich. Poseł, ks. 
Biankini i p. Hurban Yajansky określili listownie, 
jakie poczyniono kroki, celem założenia chorwa­
ckiego i słowackiego tow. dziennikarzy. Lwowskie 
dzienniki ruskie nadesłały pisma w sprawie zało­
żenia stowarzyszenia dziennikarzy ruskich; sto­
warzyszenie to prawdopodobnie nie przyjdzie do 
■kutku.

Omawiano następnie sprauę słowiańskiego 
biura korespondencyjnego. Jeden z dziennikarzy 
praskich przedłoży najbliższemu zjazdowi w Pilśnie 
referat o „słowiańskiej wzajemności w czaso­
pismach". Uznano za konieczne, aby jeden z 
przyszłych zjazdów odbył się w krajach korony 
węgierskiej i postanowiono poczynić w tym kie­
runku odpowiednie kroki. Wreszcie wydział po­
wziął piękny zamiar wydania słownika, zawie - 
rającego nazwy słowiańskie wszystkich miejsco­
wości w monarchii habsburskiej. Następne 
(czwarte) posiedzenie wydziału odbędzie się 9. 
lutego w Pradze.

Na wszechsłowiań8kiej wystawie w Peters­
burgu mieli Czesi wystąpić tylko z działem ludo­
znawczym. Następnie uchwalono rozszerzyć dział 
czeski na 12 grup, które będą obejmowały wszyst­
kie dziedziny życia i pracy narodu czeskiego. A 
więc wystawa będzie obejmowała działy: sztuka, 
piśmiennictwo, szkolnictwo, przemysł, handel, 
rolnictwo, ruch społeczny itd. Komitet postanowił 
opracować projekt działu czeskiego; w tym celu 
odbędzie się zebranie członków dotyczących kor- 
poracyj, organizacyj i jednostek z Czech, Morawy 
i Slązka. Walne to zebranie zadecyduje o pro­
gramie wystawy, wybierze zarząd itd. Dział czeski 
na wystawie petersburskiej będzie miał osobny 
pawilon, i — wedle dotychczasowych planów — 
będzie się przedstawiał imponująco.

Towarzystwo śpiewackie „Smetana w Plzni" 
ogłosiło sprawozdanie za rok ubiegły. O towa­
rzystwie tern wspominałem w listach poprzed­
nich, kiedy ouo święciło tryumfy w Paryżu 
i Brukseli. Na międzynarodowych zapasach śpie­
wackich w tych miastach pilzneński „Spolek" 
otrzymał pierwsze najwyższe nagrody. Za wsta­
wieniem się ministra Rezka „Smetana w Plzni" 
śpiewał w obecności cesarza w Karlovym Tynie. 
Prezes związku i dyrygent otrzymali wtedy od 
cesarza szpile brylantowe z monogramami. 
W  program koncertów, dawanych w Pradze, 
Pilśnie i innych miastach wchodziły też nastę­
pujące pieśni polskie: „Chtiel jsem oudy pocelo 
wat‘“, „Sil jsem (siałem) proso", krakowiak: 
„Oj, jesme to jaci taci", „Vozy hrzmaji", mazur: 
„Do kielicha czy pałasza* (śpiewany po polsku), 
„Oj, lovili dvi rybarzi", wreszcie chorał „8 dy­
mem pożaroy”.

Osławiony morderca Hruzównej, Leopold 
Hilsner, internowany w więzieniach pankrackicb, 
stawać będzie znów przed sądem, oskarżony 
o zbrodnię z § 122 u. k. Zbrodni dopuścił się 
w ten sposób: gdy więśniowie-katolicy ubiegłej 
niedzieli byli obecni na mszy św. w kaplicy, 
Hilsner jako żyd pozostał w sali, gdzie więźnio­
wie odbywają wspólną nankę, Przejęty nienawi­
ścią ku chrześcijanom, targnął się na godło

KRONIKA.
i

Lwów, dnia 17. Styosnia 1903. 
Kaiendanork.
W  niedzielę d. 18 styosn ia  P ry sk i P . — Ot . k a t 

F teopem ta. — Kc slow. Ja rope łka .
W schód słońca 7-52, zachód 4*27.
W  poniedziałek 19 s tyczn ia  F erdynanda  — Ot . 

kat. Bohojawł. H osp. — Kai. słow. B atym ira.
W schód słońca 7'50, sachód 4.81.
W e w torek 20 styosn ia  F ab iana  i  8ebastyuna. — 

Gr. kat. Sobor ś. Joana. — K ai. słow. Sebastyana. 
W schód słońca 7-49, sachód 4*84.
W e środę 21 styosnia A gnieszki M. — G r. kat. 

H ryhorya P r. — Kai. słow. Jarosław a.
W schód słońca 7'49, zachód 4*85.

—  Slub arcyk8lężnlczki Elżbiety Amalii z ks.
Alojzym Lichtensteinem odbędzie się 22 latego w 
kościele faraym w Borgn, przedpołudniem. Dnia 
20 latego odbędzie się akt rennncyacyi arcyksię- 
żniozki.

— Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie przeniósł kancelistów: Jana Jadwisiaka z Ty­
czyna do Rozwadowa, Hoffmana z Frysztata do 
Podgórza i K. Zapalę z Niska do Krakowa i za­
mianował Górnikiewicza, kancelistą w Niska.

—  Ur0Czy8t0ŻĆ Jordanu (Bohojawłenia) we­
dług obrz. g. kat. przypada w bieżącym roku w 
poniedziałek, 19 bm.

K ron ika  lwowska.
=  Stan zdrowia ks. metropolity Szeptyckiego.

Zawezwany z Wiednia dr. Neusser przybył wczoraj 
wieczorem i natychmiast odbył konsylium z lekarzami 
ordynującymi. Dzisiaj w południe odbyło się dru­
gie konsylium, a wieczorem lekarze raz jeszcze 
zgromadzą się na naradę przy łożu chorego. Pro­
fesor doktor Nensser pozostaje we Lwowie do 
jutra.

Dziś o 5*30 przedpołudniem stan zdrowia 
dostojnego paoyenta niezmieniony, gorączka wynosi 
39 stopni. Ohory wyciończony skutkiem tego, że nie 
może przyjmować pokarmu.

=  W kościele katedralnym odśpiewa w nie­
dzielę o 12 w poł. podczas nabożeństwa chór mie­
szany „Lutni" kolędy Niewiadomskiego, Knczkie 
wicza, Bogdańskiego i innych.

=  Powezechne wykłady unlwereyteckie. W
niedzielę, dn. 18 bm. prof. nniw. dr. J. Nusbanm ; 
Zasady teoryi rozwoju (ewolucyi) świata organicz­
nego. Uniwersytet, II. p. sala XTV. Początek o 
godz. 5.

=  Z karnawału Bratniej Pomocy słuchaczów 
Wszechnicy, urządza 14 lutego w salach Kasyna 
miejskiego wieczór z tańcami.

=  Nn balu pra8y (który — jak wiadomo — 
odbędzie się w sali Filharmonii dnia 11 lutego), 
będą pozostawione do rozporządzenia publiczności 
w amfiteatrze tylko miejsca parterowe, mezaninowe 
i pierwszego piętra. Komitet ustanowił następujące 
ceny: loże parterowe i mezaninowe po 40 koron, 
loże I. piętra po 24 koron, miejsca balkonowe na 
I. piątrze po 4 korony, wreszcie 40 miejsc w lo­
żach mezaninowych dla obcych po 8 koron, We 
wszystkich miejscach parterowyoh i mezaninowych 
obowiązuje zarówno dla pań, jak dla panów strój 
balowy, na 1. piątrze tylke dla panów. Piętra II. 

.i 111. pozostają zupełnie zamknięte.
Bilety można już od dziś zamawiać a p. Ale­

ksandra Milskiego, ul. Akademicka 1. 10.
=  Przejście na protaetantyzm. B. artystka o- 

peretki lwowskiej, p. Helena Schupp przeszła na 
protestantyzm. Protokół dotyczący został spisany 
w magistracie lwowskim.

=  Szulerka w kawiarniach lwow8kicb. Od
wyroku uwalniającego 12 oskarżonych o szulerkę, 
wniósł prokurator rekurs.

=  Targowica na Łyczakowie na placyku ul. 
Słodowej i Łyczakowskiej, obok kościoła św. An­
toniego została dziś otwartą.

=  NleszczęśllWy wypadek w szkole realnej.
W czasie 10 minutowej panzy po 11 godzinie, po­
zostali w sali szkolnej uczniowie HI. klasy szkoły 
realnej, zabawiali się skakaniem pr ez katedrę. W 
czasie zabawy, stndent Papina skoczył tak nie­
szczęśliwie, że złamał sobie nogę Przywołani le­
karze opatrzyli złamanie i mocno cierpiącego stu­
denta odwieźli do jego mieszkania.

K ron ika  krajowa.
Przewiezienie zwłok Siemiradzkiego. Dono 

szą z Warszawy, że trnmna ze zwłokami św. p. 
Henryka Siemiradzkiego złożona na Powązkach, 
będzie przewieziona do Krakowa w maju bieżące­
go roku.

Bal W Zakopanem. Szereg zabaw karnawa­
łowych rozpoczął się w uroczej stolicy Tatr wiel­
kim balem, urządzonym w salonach uzdrowiska dr. 
Chramca. Zabawy na Chramcówoe cieszą się od- 
dawna nstaloną sławą, toteż i bal wczorajszy nie 
zawiódł oczekiwania. Można było mieć wrażenie, że 
nie była to zabawa w ostronnem zacisza tatrsańskiem, 
ale w gwarnej i wytwornej Warszawie. Na balu 
bowiem u pp. Chramców widzieliśmy całe zastę­
py przedstawicielek i przedstawicieli wybitnych ro­
dów polskich, przybyłych s pod wszystkich trzech 
zaborów. Panie nasze czarowały wykwintnemi to­
aletami, lśniącemi od brylantów i drogich kamie­
ni, a jeszcze bardziej czarem właściwej Polkom 
urody. Salony gustownie przybrane kwiatami, by­
ły oświetlone al giorno światłem elektrycznem. 
Dla pokrzepienia tańczących był nrządsony wy­
kwintny bufet. Tańce aranżował przybyły umyśl­
nie z Krakowa dr. Kwiatkowski. Zabawa prze­
ciągnęła się do białego rana; dochód z niej zasi­
lił szczodrze kasę miejscowej Ochronki. Następny 
bal u pp. Ohramców odbędzie się 24 bm.; do­
chód będzie przeznaczony na rzecz Straży ogniowej.

Klub jazdy w Krakowie na współkę z klu­
bem oficerskim urządza na rok przyszły dwudnio­
wy meeting jesienny. Plac umyślnie przygotowany 
na popisy koni w skakaniu w linii, przytykającej 
do areny głównej, zużytkowany ma być i do bie­
gów z przeszkodami, tak, że wszystkie prawie 
biegi z przeszkodami pójdą przez nowe przeszko­
dy, między któremi znajduje się i bankieta irlandz­
ka. Jest to przeszkoda, której konie nie znając, 
brać nie chcą.

0 fakcie, w który uwierzyć trudno, piszą 
nam z Pod kamień ia : Do wsi Zagórza przyjechał
na święta ruskie z Podkamienia nauczyciel Mazu­
rek do swej narzeczonej, córki pisarza okręgowego 
Antoniego Dąbrowskiego. Trzeciego dnia świąt 
nagle niebezpiecznie zachorował, posłał więc z pro­
śbą do miejscowego proboszcza ruskiego ks. Mi­
kołaja Marmurowicza, aby te ;że przyszedł go wy­
spowiadać. Proboszcz jednak znany z wrogiego u- 
sporobienia do wszystkiego, co polskie, odmówił

prośbie, podając wyraźnie za powód, że chory jest 
Polakiem. Otoczenie będąc bezradne wobec odmo- 
wy posyła po księdza łacińskiego pomimo dalekiej 
drop, gdy jednak stan chorego staje się ozem raz 
groźniejszym i na zwłokę nie ma czasu, udaje się 
sama już rodzina Dąbrowskiego, którzy są grec­
kiego obrządkn z prośbami do proboszcza, aby u- 
ucierającemu nie odmówił ostatniej pociechy. Prośby 
jednak i nalegania ze stały bez skutku. Tymczasem 
koniec Mazurka się zbliżał a gdy matka przyje­
chała i zastała jeszcze syna przytomnego, ostatnie 
słowa jego były z wyrazem żalu, że nie mógł się 
wyspowiadać. Tego ruskiego księdza o skamienia­
łem sercu poruszyć nie potrafiła śmierć nawet, bo 
potem nie pozwolił w cerkwi zadzwonić, gdy o to 
go proszono po skonaniu Mazurka. Wszyscy, któ­
rzy byli obecni przy zmarłym i cała okolica jest 
oburzoną tym wypadkiem. Fakt ten nie potrzebuje 
komentarzy, ale zgroza przejmuje, gdy się zważy, 
że pod takim wpływem i kierunkiem wyrasta Ind 
ruski, ciemny i bezradny.

K ron ika  powszechna.
§ Niemiecki następca tronu i brat jego ks. 

Eitel Fryderyk, mają dnia 1 marca rozpocząć po­
dróż na Wschód. Przez Tryjest, Aleksandryę i 
Kair ndadzą się aż do Ohartnmn, następnie przez 
Jaffę do Palestyny, potem do Konstantynopola, 
gdzie złożą wizytę sułtanowi i do Aten. W końca 
przez Neapol, Rzym i Florencyę powrócą do Ber­
lina, gdzie staną dnia 1 maja.

§ Aresztowanie kapitana korwety. Z Wii-
helmshafen donoszą, iż aresztowano tam kapitana 
niemieckiej korwety Kaysera. Przyczynę areszto­
wania trzymają w tajemnicy, lecz opowiadają, iż 
Kaysera aresztowano za wielkie przekroczenie słu­
żbowe.

§ Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. Policya 
włoska aresztowała w Udine bandę fałszerzy bank­
notów, złożoną z 30 osób. Operowała ona na Po- 
brzeżu anstryackiem.

§ Długi sen. Przed trzema dniami przywiezio­
no do Wiednia z Węgier 19-letnią dziewczynę i 
umieszczono ją na klinice profesora Wagnera. 
Dziewczyna ta zapadła w sen przed trzema mie­
siącami i aby ntrsymaó ją przy życiu, musiano 
wlewać jej pokarmy. Przed dwoma laty również 
była zapadła w tak dłngi sen. Teraz przed kilka 
dniami się zbudziła, ale jeszcze jest ciągle nie­
przytomna. Wypadek ten wywołał w sferach le- 
karskioh wielkie zainteresowanie.

§ Zamek królewski w Poznaniu. Czas pisze: 
Część austryacko-niemieckiej prasy z prawdziwą 
rozkoszą rozpisuje się o projektowanej budowie 
królewskiego zamka w Poznania, ciesząc się bez 
miary ze spodziewanego wzmocnienia się pozycyi 
niemieckiej na wsohodnich kresach. Niechąjby się 
i oieszyła — ale coraz bardziej ma się wrażenie, 
że na niektóre dzienniki anstryackie wpływa bez­
pośrednio rząd obcy, zaopatruje je nawet w rów- 
nobrzmiące komunikaty i stale inspiruje. Ambasa­
dorowie się zmieniają — lecz system pozostaje ten 
sam. Wprawdzie Austrya nie jest Ameryką i ową 
ambasadę nie spotka tn to, co spotkało p. Holle- 
bena, któremu bez ogródek powiedziano, że Stany 
Zjednoczone nie zniosą u siebie gadzinowej prasy 
niemieckiej — a jednak i tn snąjdzie się może 
sposób na tę krecią robotę, przez wydobycie jej na 
światło dziennel...

§ Bójki W synagodze.. W synagodze w Make 
na Węgrzech przyszło do bójki między dwoma 
stronnictwami żydowskiemi. Przeciwnicy rzucili się 
na siebie z nożami; jeden tokarz jest śmiertelnie 
raniony, kilkanaśoię osób odniosło ciężkie rany. Po­
licya musiała wkroczyć do synagogi, aby zaprowa­
dzić spokój. Kilkanaście osób aresztowano.

§ Fatalny wypadek. Kapitan 45 pp. Waniczek 
stacyonowany w ŚtoJaczu, wracając s ćwiczeń wsku­
tek spłoszenia się konia spadł z niego tak nie­
szczęśliwie, że roztrzaskał sobie głowę i zginął na 
miejsca.

§ Skandal saski. Z rozmowy jaką miał kores­
pondent Die Zeit z zastępcą saskiej następczyni 
tronu Laschenalem wynika, że pisma przygotowaw­
cze w sprawie sporu rozwodowego są jnź gotowe, 
że jednakże księżna Luiza nie nalega obecnie na 
rozwód tak bardzo jak przed kilku dniami. Adwo­
kat Laohenal dawał bardzo wymijające odpowie­
dzi, z których między wierszami wyczytać było 
można, że ogień miłośny kg. Luizy zdaje się tro­
chę przygasa.

*
— Kocham panią...
— Jakie to piękne I
— Ale jestem — ubogi...
— Jakie to romantyczne!
— Jednak ośmielam się prosić panią o rękę.
— Coo I jakie to — niedorzeczne 1

Ze stowarzyszeń.
„Sokół" we Lwowie urządza w niedzielę 18 bm 

w 40 rocznicę pow stania styczniow ego uroczysty  w ieesór 
o godzinie 7.

Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i  auatryackich kolei 
państwowych.) D nia 16. stycznia 1908 o godzinie 7 rano 
Ozemiowee — 7'8, Tarnopol —•—, Lwów —10*2, Skole 
—6*8, Przem yśl — Tar nów —6*4, Nowy Zagórz 
—16-6, Kraków —8 2 , P rag a  —4'6, W iedeń —6*8, 
Sem m ering —*—, Budapeszt —8-4, Ischl —18*6, B iva 
4-0*8, T ryest —1*6, Celzjusza.

Bepertaar Filharmonii lwowskiej.
W  niedzielę 18 ztycznia „koncert popularny" ze 

współudziałem Zofii K ubalów nej, śpiewaczki.
W e wtorek 20 stycznia „koncert sym foniczny".
W e osw artek 22 styosnia. „W ielki koncert filhar 

m onijny" ze współudziałem Stelli Dyes, w iolinisłki i 
M. Grąbozewskiego, a rty s ty  opery.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  niedzielę po południu „Kośoiuzzko pod R acła­
wicami".

W  niedzielę wieczór „T rav iata“ opera w 4 aktach 
Verdiego.

W  poniedziałek „W olny strzelec", opera w 8 akt. 
Webera.

We w torek „G ygauerys" Puociniego*
W e środę ku uosozeniu zjazdu uozestników po­

w stania styczniowego prsedsta^ren ie  popularne: „Yer- 
bum  nobile" opera M oniuszki, „W esele" ak t I I I  z dra­
m atu W yspiańskiego i  „H alka" ak t I  s  opery S tan isła­
wa Moniuszki.

We osw artek po ra s  pierw ssy „D yktator" w 4 ak, 
z prologiem  (osnute na  tle  wypadków 1868 r.) Jerzego 
Żuławskiego.

W  p ią tek  po raz pierwszy „M onna Y anna sztuka 
w 8 aktach  M aurycego M aeterlincka. W ystęp tow arzy­
stwa francuskiego r  panią G eorgettą Leblanok-M aetelink.

Repertuar teatru krakowskiego.
W niedzielę „Gniazdo rodzinne" Sudermanna. 

W ystęp Modrzejewskiej.
W e w torek 20 bm. „W alka kobiet". W ystęp Mo­

drzejewskiej.
W e środę „W arszaw ianka" W yspiańskiego i  „Je­

siennym  wieczorem" Maskofia. W ystęp Modrzejewskiej.
We osw artek w ystęp trupy  francuskiej G eorgette 

Leblanc, k tó ra  odegra dram at M aeterlincka „Monna 
Y anna".

W  sobotę 2 .  bm. „M arya S tuart". W ystęp Mo­
drzejewskiej.

W  niedzielę 25 bm. „M arya S tuart", W ystęp Mo­
drzejewskiej.

M AŁY FEJLETON.
Losy najpiękniejsze) kobiety 

na kwiecie.
Uroda, która każdej kobiecie wydaje się 

najcenniejszym darem Bożym, nieraz stała się 
nieszczęściem dla niej, dla rodziny i dla całych 
narodów. Wdzięki Heleny sprawiły, że przez lat 
dziesięć krew się lała pod murami Troi; jak po­
tężny musiał być jej urok, kiedy nawet starco- 
wie trojańscy nie mogli przeklinać tej, która się 
stała przyczyną zguby ich ojczyzny. Marek Anto­
niusz zginął przez niebezpieczną egipską czaro­
dziejkę Kleopatrę; ucieczka jej w bitwie pod Ac- 
tium przyprawiła go o klęskę, ale to nie zmniej­
szyło jego miłości dla niej; umierający kazał się 
wciągnąć na sznurze do jej komnaty, *żeby sko­
nać u stóp ukochanej. Od najgłębszej starożytno­
ści do naszych czasów, piękność więcej przynio­
sła światu niedoli, niż szczęścia.

Żadnej urodziwej kobiecie nie przypadł je­
dnak w udziale los tak okropny, jak Rosaurze 
Montalboni, może najpiękniejszej ze wszystkich 
□iewiast Da kuli ziemskiej. Żaden malarz nie od­
ważył się przenieść na płótno jej wizerunku, cho 
ciaś epoka w której żyła, obfitowała w wielkich 
artystów.

W dawnych kronikach włoskich przechował 
się opis jej losów.

Rosaura urodziła się we Florencyi za Me- 
dyceuszów i już w piętnastym roku życia zasły­
nęła olśniewającą, nieporównaną pięknością. Ża­
dna królowa w Europie nie miała takiej władzy 
nad ludźmi. Mężczyźni przyjeżdżali z najdalszych 
krajów, żeby ją ujrzeć; gdziekolwiek się pokaza­
ła, otaczały ją  tłumy wielbicieli, a między nimi 
byli królewicze i wieśniacy, uczeni i prostaczko­
wie. Jeżeli przyszła do kościoła, nikt już nie zwra­
cał uwagi na święte obrzędy. Drzwi jej domu 
były zawsze oblężone przez młodzież, która obsy­
pywała ją bogatymi podarunkami.

Nikt nie chciał brać od niej zapłaty; wła­
ściciel sklepu uważał sobie za szczęście i za­
szczyt, jeżeli raczyła przyjąć od niego sztukę ko­
sztownej brokateli, lub cenny klejnot. Najuboższy 
rzemieślnik nie byłby wziął od niej grosza za ro­
botę. Nielylko mężczyźni składali jej hołdy, uwiel­
biały ją kobiety i to był największy jej tryumf. 
Nie miała rywalek, albowiem żadna nie mogła się 
z nią równać.

Jak ćmy w płomieniach, tak ludzie ginęli 
od blasku jej urody; nie było dnia, żeby kto z 
jej powodu nie zginął w pojedynku, albo nie <. de­
bra! sobie życia. Doszło do tego, że wszystkie 
znakomitsze rodziny florenckie z winy Rosaury 
okryte były żałobą.

Rodzice zgnębieni śmiercią jedynaka, wdowy 
zrozpaczone po stracie męża, nieraz zanosili na 
nią skargi; musiała stawać przed sądem, ale sam 
jej widok rozbrajał sędziów i zamiast potępić 
byli gotowi ubóstwiać ją na kolanach.

Tracono dla tej czarodziejki głowy i ma­
jątki; niejeden panicz zrójnował się, żeby urzą­
dzić dla niej festyn, na którym królowała.

Jednego roku głód nawiedził Florencyę. Ty­
siące ludzi nie miało na kawałek chleba, ale Ro­
saura zawsze opływała w zbytki, chodziła w zło 
togłowiu, kąpała się w mleku, oblewała koszto- 
wnemi wonnościami, piła najlepsze wina i jadła 
najwytworniejsze przysmaki. Kamienne jej serce 
obojętne było na niedolę bliźnich.

Zgłodniali biedacy, oburzeni takiem samo- 
lubstwem i marnotrawstwem, wpadli do pałacu, 
żeby ją zabić. Wyszła do nich spokojna, jaśnie­
jąca blaskiem nadziemskiej urody; na jej widok, 
najzawziętsi wrogowie padii na twarz przed nia 
i całowali skraj jej szaty.

Rząd zaniepokojony wzrastająca liczbą sa 
mobójstw nieszczęśliwych kochanków Rosaury, 
kazał ją napiętnować i wyprowadzić za mury 
miasta, ale kat wolał zginąć, niż dotknąć gorą­
cem żelazem śnieżnego jej ramienia Nawet pa­
nujący książę uległ potędze wdzięków tej syreny 
i obsypał ją kosztownemi podarunkami.

Dopiero jego następca, książę Ferdynand 
Medyceusz oparł się jej urokowi i postanowił u- 
wolnić kraj od tak niebezpiecznej kobiety. Wy­
rokiem sądu Rosaura została skazana na doży­
wotnie zamknięcie w więzieniu i noszenie ińaski, 
wyobrażającej trupią głowę. Działo się to przy 
końcu XVI wieku.

Odtąd przez lat czterdzieści nikt nie widział 
jej twarzy, a kiedy nakoniec odsłoniła ją, była 
tak zmieniona, że zamiast zachwycać, mogła stra­
szyć ludzi.

C O L O S S E U M v i r  :Cedzi

Z  W A R S Z A W Y .
(Pooitą).

— Pogorszenie w stanie zdrowia ks. metro­
polity Kłopotowskiego szczęśliwie minęło. Obe­
cnie chory czuje się bardzo dobrze; siły szybko 
wracają.

— O karciarstwie w Warszawie tak pisze 
warszawski korespondent Dziennika potnańsk. 
W Warszawie wszystkie t. zw. klnby aą, mówiąc 
szczerze i bez obsłonek, niczem innem, tylko rze- 
czywistemi jaskiniami gry. Taką jaskinią jest klnb 
myśliwski, nchodzący za arystokratyczny a znaj- 
dnjący się w własnym domn, urządzonym z nad­
zwyczajnym przepychem przy ulicy Erywańskiej, 
dokąd się przeniósł z dawniej dzierżawionego dom- 
ku przy placn Saskim. Taką jest i resursa, zwana 
kupiecką, do której należą nie tylko knpcy i prze­
mysłowcy, ale Indzie przeróżnych stanów. Spelnnką 
gry jest również klub zwany „facyonalaego polo­
wania" na Nowym Swieoie, tern gorszy, że się 
tam zgrywają ludzie ograniczonych fundnszów, 
przeważnie ze sfer mieszczańskich; inna znów re­
sursa, zwana „obywatelską" (Krakowskie przed- 
.mieście), mająca zresztą bardzo mało ze sferą oby­
watelstwa do czynienia, nie wiele jest lepszą od 
tamtych. Są to, że się tak wyrażę, domy gry pu­
blicznej, otwartej, prawie ofieyalnej. Każdy ma 
swój kontyngens graczy z profesyi, z której żyją, 
niektórzy świetnie. A przytem każdy z nich liczy 
sporą liczbę ofiar większych i mniejszych. Ściśle 
biorąo, każdy z tych domów, jako stojący pod pe­
wnego rodzaju kontrolą własnego komitetu, jest 
jeszcze mniej niebezpiecznym, aniżeli hazard w do­
mach prywatnych, nie stojących pod żadną kon­
trolą. Tak n. p. słyszę, że na jednym z placów w 
samem śródmieściu istnieje od pewnego czasu zor­
ganizowana i prawidłowo działająca ruleta, urzą 
dzona w domu prywatnym, gizie podobno zgrywa­
ją się ladzie do nitki, i to na sumy kilkadziesiąt, 
a w dwóch wypadkaoh kilkakroó rubli wynoszące 
Jakkolwiek w razach podobnych krążą zawsze wie­
ści przesadzone, mianowicie co do sum przegranych 
czy wygranych, to jednak faktem jest, że coś po­
dobnego istnieje i że się tam naiwni zgrywają 
straszliwie. Ponieważ przy rulecie, z powodu tera 
i innych względów, szanse największe są po sko­
nie bankiera, przeto w dniach gry urządza się 
formalna licytacya na założenie banku. Kto zde­
klaruje największą sumę, oczywiście gotówką, ten 
się przy banku utrzymuje. O innych grach w ko­

łach prywatnych nie wspomnę. Zo karnawał, i ten 
zimowy i ten wiosenny w maju i czerwcu, w se­
zonie wyścigowym, stanowią pnnkta centralne, nie 
tylko dla zabawy, ale i dla gry wszelkiego rodza- 
jn, jest rzeczą naturalną i powszechnie znaną.

Proces o szpiegostwo.
P r z e m y ś l  16 stycznia.

Pierwszy odpowiadał Burgbardt. Burghardt 
ma twarz wyrazistą o ostrych rysach, wąs cie­
mny podkręcony w górę. Po wyjściu z Brygidek, 
gdy bezowocnie poszukiwał posady, zjechał do 
Przemyśla, aby od Józefa Futschka otrzymać za­
siłek pieniężny, ponieważ Futschek był jego wspól­
nikiem przy fałszowaniu wekslu z podpisem no- 
taryusza Władyczyńskiego. Burghardt zeznaje, iż 
od Futschka nie domagał się wydania tajnych 
dokumentów wojskowych. Burghardt podaje da­
lej, że Adamski, jego współwięzień w domu kary 
mówił tylko ogólnikowo o interesach dobrych, 
jakie on robił s” go czasu, szpiegując w Gali- 
cyi na rzeci Rc /i. Burghardt wypiera się, by 
chciał na seryo szpiegować, miał on tylko za­
miar wyłudzić w Rosyi na podrobione papiery 
wojskowe austry^ckie jakąś zaliczkę, któraby da­
ła mu podstawę do dalszego byti. Co do Men­
dla Brucka i Judy Leiby Fleischmanna przyznaje, 
że ci, a właściwie Bruck, zasilili go pieniądzmi, 
lecz Bruckowi również powiedział, że Rosyi do­
starczy tylko falsyfikatów w sprawach wojsko­
wych, z uzyskanych pieniędzy zwróci zaliczkę i 
wydzieli zysk w odpowiednim stosunku do otrzy­
manego wynagrodzenia.

Burghardt przyznaje dalej, że i Lewkowicz 
traktował z jego ramienia z podoficerami załogi 
przemyskiej o bezwartościowe papiery z kincela- 
ryj wojskowych, o papiery, któreby mogły uła­
twić przystęp do oficerów rosyjskich i umożliwić 
wydobycie jakiejś zaliczki na cele wywiadowcze.

O umowie co do fałszywego świadectwa na 
wypadek jakiegoś nieszczęścia, zawartej z Brńcka- 
mi w Starzawie, Burkbardt zaczyna kręcić. 
Przedstawia mianowicie ten punkt drażliwy tak, 
iż przy wręczeniu mu w Starzawie przez Brtlcka 
90 k. ca wydatki połączone z staraniem się o 
falsyfikat wojskowy, gdy zaręczył Brttckowi, że 
pieniądze zaliczone zwróci niezawodnie, Brflck 
rzekł: „Ja nikogo nie opuszczam w nieszczęściu, 
gotów nawet jestem dla przyjaciela fałszywie 
świadczyć."

Scenę na dworcu przemyskim z Lewkowi­
czem i ogniomistrzem Skibą, Burghardt przedsta­
wia zgodnie z aktem oskarzznia, j  tyle, że istot­
nie rozmawiał ze Skibą o dokur entach wojsko­
wych, a Skiba ogromnie mu zalecał dokumenty, 
które miał przy sobie, mówiąc: .Jesteś pan 
szczęśliwym, te papiery są warte co najmniej 
10.000 rubli". „W tej chwili -- opowiada Burg­
hardt — olśniła mnie ta suma. Zapragnąłem zy­
sku i zapaliłem się na seryo do interesu. Nieste­
ty — ciągnie dalej Burghardt — błysk złudny 
szczęścia nie trwał długo, po jednym z papierów 
litografowanych poznałem, że Skiba chce mnie 
wyłapać. Postanowiłem więc wydobyć się z ma­
tni i wrócić na dworzec. Więc obiecałem Skibie 
400 k. po powrocie ze Lwowa. Lewkowicz i Ski­
ba natarli jednak na mnie o zaliczkę tak, że 
musiałem dać Skibie 10 k. Wpadłem w pułapkę 
nastawioną" — kończy patetycznie Burgharht.

Burghardt zaznacza, że Lewkowicz jest zu­
pełnie niewinnym, działał pod wpływem jego na­
mowy z głupoty.

Chcąc się ratować, pisał z aresztu śledczego 
do Brficka i do żony. Przypuszczał, ie  Brttck 
zostanie jako współwinny pociągnięty do odpo­
wiedzialności w charakterze oskarżonego; w li­
ście do żony polecił jej, aby uprzedziła Bracka, 
iżby słuchany w sądzie zeznał, że w Rosochach 
u mamili się o wydobycie sfałszowanych papie­
rów OTnoszących się niby do zbrojności Austryi. 
Pragnął, aby jego zeznania nie różniły się od ze­
znań Brucka.

List drugi przesłany żonie zawierał kartkę 
do Bracka, którą Bruck miał okazać w sądzie, 
wreszc'6 list trzeci wzywał Judę Fleischmanna o 
złożenie korzystnego świadectwa dla niego, stwier­
dzającego, że wszelkie starania były skierowane 
tylko ku wydobyciu papierów dla zamydlenia 
oczu Moskalowi.

Drugi oskarżony nie poczuwa sie do winy. 
Burghardta zna z wojska; załatwiał mu kilka in­
teresów w Przemyślu, mianowicie pośredniozył 
przy sprzedaży pasa młyńskiego i wypchaniu kota. 
W czerwcu r. 1902 Burghardt prosił go, aby u 
któregoś ze znajomych podoficerów postarał się 
o „Verpflegung“, zapewniając, że w tem niema 
nic złego, a zarobić można dobrze. Ufając Burg- 
hardtowi, zażądał napisania na kartce owej „Ver- 
pflegUDg", gdyż nie umiejąc, ani czytać, ani pisać, 
nie potrafiłby należycie wytłumaczyć podoficerom
0 co właściwie chodzi. Po rozmowie z Burghardtem 
nawinął mu się dobry znajomy ogniomistrz Skiba. 
Temu pokazał kartkę, Dapisaną przez Burg­
hardta i powiedział, że za ten dokument wypisany 
na kartce pan pewien zapłaci tysiące. Skiba od­
rzekł, iż postara się o takie papiery. O wynale­
zieniu podoficera uwiadomił Burghardta telegrafi­
cznie — bo tak Burghard mu polecił słowy; 
„Jestem zdrów". D. 3 sierpnia przybył Skiba do 
niego z uwiadomieniem, że tqa już bardzo wa­
żne papiery przy sobie. Papierów tych nie oglą­
dał. Całą noc z 3 na 4 s erpnia chodził ze Skibą 
po szynkach i kawiarniaci , rano o 5 udali .«ię na 
dworzec kolejowy na spotkanie Burghardta. Burg­
hardt przyjechał istotnie pociągiem chyrowskim. 
Burghardta przedstawił Skibie.

Z dworca udali się do kawiarni „Bristol", 
Tu Skiba pokazał Burgbardtowi papiery i chwalił 
ogromnie ich wartość i doniosłośś. Nie chciał 
wydać papierów bez zaliczki 400 k. Burghardt 
obiecywał znaczniejsze pien;ądze, lecz dopiero po 
powrocie ze Lwowa, gdzie przy ul. Krasickich 
mieszka znajomy, interesujący się takimi papie­
rami. Skiba nie ustąpił i domagał się koniecznie 
zaliczki. Burgbardt wydobył wreszcie 10 koron
1 wręczył je Skibie — aresztowano go następnie 
na dworcu.

Trzeci oskarżony Mendel Brtck o wyglądzie 
inteligentnym, przystojny brunet, znal Burghardta 
z czasów, kiedy z panami się bratał, urządzał 
polowania i hojnie szafował pieniądzmi. Podczas 
spisu przemysłowego, Burgbardt zajechał do nie­
go w Rosochach. Przy kieliszku, biadając nad 
swym losem, wspomniał w toku rozmowy, że 

i mógłby jeszcze być szczęśMwym, gdyby wydobył 
jakiś szpargał wojskowy i zamydliwszy nim oczy 
Moskalom, wyłapał ruble. Nie zwracał on uwagi 
na to wywnętrzenie.

Po kilku tygodniach w Starym Samborze 
Burghardt nagabnął go o pożyczkę na wyjazd 
do Rosyi, gdzie mu obiecano posadę. Zdjęty lito­
ścią pożyczył wtedy zupełnie bezinteresownie 
Burghardtowi 200 k.

Znowu na kilka tygodni, spotkawszy się 
przypadkowo z Burghardtem, który niby ki mi- 
syonując do Rosocb zajechał, wymógł on na nim 
obietnicę dalszej pożyczki, obietnicę jednakże nie

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
ienule przedstawienie. — Początek o godz. 8] w ltew rT
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szcierą. Jakieś nieszczęście zbliżyło ich znowu 
po kilku dniach w Starzawie, gdzie bawił w in 
ter esach. Tu przyparty do muru dał Burghard- 
towi dalszych dziewięćdziesiąt koron, takie tytu­
łem pożyczki

Dalszy oskarżony Juda Leib Fleischmann, 
nikły młodzieniec, syn Brticka, wypiera się wszel­
kiej winy. Nie zna Burghtrdta, nigdy z nim nie 
rozmawiał, widział go tylko u ojca w Rosochach. 
Przyznaje, że słuchany w charakterze świadka w 
sądzie, z polecenia ojca zeznawał fałszywie, mia-l 
nowicie podał nieprawdziwą okoliczność, iż ojcu 
list od Burghardta oddał dopiero po rewizyi, do­
konanej przez żandarmeryę. Burghardl kopie pod 
nim grób z zemsty. Do fałszywych zeznań po­
pchnęła go chęć ratowania ojca.

Rozprawa trwa dalej.

Telegramy i telelonemat
Rada państwa,

Posiedzenie, trzecią dobę 
trwające.

Wiedeń 17 stycznia.
Posiedzenie Izby posłów, które się zaczęło 

we czwartek o 11 przed południem ciągnie się 
z dwoma krótkiemi przerwami, dalej już trzecią 
dobę. Sprawozdanie z wczorajszego dnia zakoń­
czyliśmy wczoraj o godzinie 6. Przemawiał p. 
Rataj, motywując swój nagły wniosek w sprawie 
ogierów rozpłodowych.

Rataj przemawiał półtora godziny. Mówił o 
niemożliwych rzeczach. Tak np. dowodził, iż ko- 
niecznem jest otworzenie hodowli państwowej żab 
i chrabąszczów majowych i wśród śmiechu swych 
towarzyszy, wykazywał, jakie rząd może ciągnąć 
z tego korzyści. Doszedł do wniosku, że ze sprze­
daży chrabąszczów mogą być spłacone wszystkie 
długi, jakie ma Austrya, a nawet w dodatku i 
długi Węgier. Zakończył dowcipem, iż żaby znów 
mogą służyć jako pokarm dla ministrów.

Wybrano potem mówców generalnych Le 
mischa i Kienmanna, którzy obaj zrzekli się gło­
su i otrzymał głos jeszcze drugi wnioskodawca 
p. Praszek do końcowych wywodów. Ten mówił 
do godz. 9.

Ale tymczasem sala parlamentu poozęła się 
zamieniać w jakąś salę redutową. Zaczynało być 
coraz bardziej głośno i krzykliwie. Błaznowano, 
jak na maskaradzie. Zeszło się dużo publiczności, 
która nietylko po galeryacb, ale i po kuloaraeh 
się wałęsała. Bufet był w oblężeniu, szampan lał 
się strugami, wielu posłów i innych panów z pu­
bliczności było we frakach, gdyż poprzychodzili 
z balów i obiadów. Niektórzy byli bardzo podo- 
choceni. Także pojawiło się sporo dam w balo­
wych toaletach. Pojawili się w gmachu ludzie, 
których nigdy nie widywano w parlamencie. We­
sołość, gwar; w bufecie dziennikarzy zaś zabawa 
wrzała w najlepsze, grano w preferansa i taro- 
ka; w bufecie poselskim zasiadły także damy i 
piły szampana — humory były znakomite.

W takiem nastroju Izby przyszedł pod gło­
sowanie nagły wniosek o ogierach i Izba nagłość 
odrzuciła.

Z kolei przystąpiono do następnego wnio­
sku naglącego, uczynionego przez Kubra i tow. 
w sprawie wsparć dla robotników bez zajęcia.

P. Kubr (czes. agrar.) zaczyna mówić. 
Wszechniemcy wszczynają hałas.

Posła Malika przywołał prezydent do po­
rządku za obelżywy okrzyk wystosowany pod 
adresem Eubra.

Gdy nastał spokój, Kubr mówił po czesku 
dalej, a skończył o g. 10 m. 25.

Podczas mowy p. Kubra p. Malik (Wszech- 
niemiec) widocznie pijany, stanął na środku sali i 
bez wszelkiego powodu zaczął wrzeszczeć: Gesin- 
del, Bagage, Lumpen.

P. Kubr zażądał zwołania komisyi dla wy­
rażenia nagany. W pół godziny p. Malik prosił 
go o przebaczenie i obaj jak najlepsi przyja­
ciele spacerują pod ramię po sali, żywo rozma­
wiając.

Po Kubrze zapisany do głosu p. Primaves 
zrzekł się głosu. Zamknięto dyskusyę.

Obaj mówcy generalni Dobernig i Lemisch 
zrzekają się głosu.

Burzliwe oklaski na lewicy.
O godzinie 10 min. 80 zabiera głos Za- 

zrorka do wywodu końcowego. Stein uderza kil­
kakrotnie o pult. Zazvorka mówił do godziny 11 
min. 40.

P. Fressl (czeski rad.) wnosi o zamknięcie 
posiedzenia i stwierdzenie stosunku głosów. Prze­
ciw zamknięciu posiedzenia głosowali wszyscy 
obecni z wyjątkiem 6 agraryuszy i radykałów 
czeskich. Ten sam był stosunek głosów przy od­
rzuceniu nagłości wniosku.

Zaczęły się obrady nad dalszym naglącym 
wnioskiem p. Choca i tow., żądającym, aby rząd 
przedłożył projekt ustawy co do postępowania 
władz policyjnych i politycznych. P. Choć (czeski 
radyk.) motywuje nagłość wniosku wśród głośnych 
okrzyków radykałów czeskich Choć przemawia 
przy prawie pustej sali. Wygłaszał długą mowę 
ekonomiczną. Między innemi rzekł, iż za pieniądze 
czeskie reguluje się rzeki w Galicy i. Potem, aby 
zatrzeć złe wrażenie, jakie zrobiły te słowa, po­
czął długo i szeroko opowiadać o tern, jak to on 
kocha Polaków i Rusinów, a nawet nie wie, któ­
rych kocha więcej.

Około godz. 1 w nocy, podczas przemowy 
Choca Schoenerer już zupełnie pijany, przebu­
dziwszy się ze swego półsnu, woła już coś po 
raz dziesiąty: „Schmeissen wir doch dieses Ge- 
sindel hinaus", poczem śmieje się głupio i po 5 
minutach znów zasypia.

Choć niczem nie zrażony mówił dalej.
Naraz powstała panika w bufecie. Ktoś 

krzyknął: pali się 1 Rzeczywiście zatliła się ścier­
ka pomiędzy bufetem dziennikarzy, a salą recap- 
oyjną posłów. Ugaszono ją.

W sali, bufecie i korytarzach dzieją się rze­
czy coraz szaleńsze. Jak np. we Lwowie weseli 
młodzi panowie po balu idą jeszcze na redutę do 
Gwiazdy, tak tu do parlamentu schodzili się roz‘ 
maici bonwiwanci, nawet damy z półświatka. 
Była godzina 2 po północy. W poczekalni na so­
fach spało 14 posłów, a w środku na kozetce 
chrapał służący parlamentarny. O kilka kroków 
dalej grupa młodych dziennikarzy otoczyła jakąś 
gryzetkę, która przybyła przypatrzyć się zajściom 
w sali. Słychać wesołą, przerywaną wybuchami 
szczerego śmiechu rozmowę; rozmawiający sto- 
jąc, piją wino. Usiąść nie mogą, bo wszędzie śpią 
posłowie. Poboczne ubikacye przemieniły się w sale 
do gry. Widać posłów grających w taroka. 
W bufecie wesoło; potworzyły srę kółka, które 
bawią się dobrze. W kuluarach spi poseł Fijak, 
nakrywszy głowę czerwoną chustką kobiecą. Od 
czasu do czasu ktoś z przechodzących posłów 
podnosi chustkę, aby zobaczyć kto to spi i idzie 
dalej.

P. Gboc skończył nareszcie swą mowę o 
trzy kwadranse na trzecią. Nagłość jego wniosku 
odrzucono.

Przyszedł teraz pod obrady nagły wniosek 
Klofacza o zaprowadzenie powszechnego prawa 
wyborczego. Zabrał głos Klofacz dla motywowa­
nia nagłości.

P. Kaiser siedzi ciągle na trybunie prze­
wodniczącego blady i wyczerpany. Ponieważ hr. 
lVetter jest chory, a Żaczek spi, więc p. Kaiser a 
jzaopatrzono we wszystko, co potrzebnje człowiek,
; który ani na minutę nie może oddalió się ze 
{swego miejsca. Robi też z tego od czasu do cza- 
jsu dyskretny użytek.

A tymczasem Klofacz mówi, po cichu, tak 
jże nikt go nie rozumie. Od czasu do czasu ota­
czają go wszechniemcy i wołają do niego: gło­
śniej!

Młodoczechów w Izbie nie mt, co radykali 
czescy, prowadzący obstrukcję, uważają za do­
wód, że sympatya kraju jest po ich stronie. Po­
kazują też depesze z Czech, wyrażające im u- 
znanie.

Ławy ministrów próżne. Galerye zapełniają 
się coraz gorszą publicznością. Widać na nich 
panów i damy z półświatka, którzy po przehula­
nej nocy, gdy już ostatnia kawiarnia została zam­
knięta, w parlamencie jeszcze szukają dla siebie 
schronienia.

Od posłów niemieckich na pół pijanych, 
odbijają bardzo korzystnie posłowie polscy, 
którzy ubrani przeważnie we fraki lub smo­
kingi, spacerują po kuloaraob, rozmawiając z 
sobą,

O g. 4 rano, wszechniemcy wracąją do sal 
zupełnie pijani.

P. Iro woła ciągle jakby nakręcony pajac: 
Dobra noc panie Chocl

Okrzyk ten od czasu do czasu znajduje echo 
na galeryi.

W ogóle usposobienie w Izbie jest. jak je 
Wiedeńczyk nazywa „gemfithlich". Wytrwałość 
grupki obstrukeyonistów jest zadziwiająca.

Nagle wybucha skandal. Wszechniemiec Iro 
podbiegł ku Klofaczowi, który ciągle mówił, i 
grożąc mu pięściami zawołał: pan użyłeś wyra­
żenia Goetza ▼. Berlichingen do prezydenta nie­
mieckiego, żądając, by prezydent pana poca­
łował. .

Wszechniemcy podnoBzą wielki krzyk, wo­
łając : nie pozwolimy obrażać niemieckiego pre­
zydenta. Powstaje ogromna wrzawa, tak, że prze­
wodniczący przerywa na kwadrans posiedzenie.
, Mówią, iż Wszechniemcy naumyślnie wy­

prawili tę awanturę, aby przewodniczący mógł 
przerwać posiedzenie i wypocząć chociaż przez 
chwilę.

Rzeczywiście p. Kaiser przerwał o godz. 4 
m 25 posiedzenie na 10 minut.

Schoenerer jednak oburzał się, że przewo­
dniczący nie reagował na rzekome słowa Klofa­
cza, widać, że podobały mu się.

Wszechniemcy wychodzą ze sali, idą spać.
Czescy radykali wołają: „Habe die Ehre,

Adieu“.
O godz. 6 rano powrócił Kaiser i otworzył 

rosiedzenie na nowo. W  izbie było już ciszej i 
spokojniej. Z galeryi znikły nocne ćmy a nato­
miast pojawili się tacy, którzy umyślnie rano 
wstali, aby przyjść do parlamentu i zobaczyć tę 
jedyną w swoim rodzaju zabawę. W bufecie nie 
było nic do jedzenia. Lecz naraz oznajmia kel­
ner, że przyszedł nowy transport kiełbasek. 
Wszyscy rzucają się do bufetu i w izbie niemal 
pustej zostaje Klofacz i ciągnie dalej swoją 
mowę.

O godzinie pół do siódmej rano zjawił się 
w izbie prezydent Vetter i chociaż nie zupełnie 
zdrów jeszcze objął przewodnictwo.

Woźni snują się po sali, zbierając śmiecie, 
drzazgi i pobite szkło. W ciągu nocy bowiem 
czescy radykali i wszechniemcy strzaskali pięć 
pultów, zbili kilka szklanek, połamali tacę. Po 
sali rozrzucono mnóstwo papieru, resztek jedze­
nia, ogryzków i łup z owoców.

Lewica powitała Vettera hucznymi okla­
skami. Vetter zajął miejsce prezydenta, wiceprez. 
Kaiser mógł odejść.

Klofacz mówi dalej. W ciągu jego mowy 
często przychodziło do BcjByj. Mówi po czesku, 
a przeważnie tak cicho, że nic nie słychać.

P. Mayreder do prezydenta: Proszę udzie­
lić głosu następnemu mówcy, teraz zdaje się już 
nikt nie mówi. Przecież mam prawo słyszeć, je­
żeli mówca tu w Izbie przemawia.

Erler, siedzący blisko Klofacza, woła: Je­
stem zaledwie na 8 kroki oddalony od mówcy, 
a nie słyszę prawie wcale jego głosu.

Kasper: Jeżeli tak dalej pójdzie, można tu 
będzie poustawiać lalki, poruszające tylko usta­
mi, a nie trzeba będzie poBłów.

Klofacz mówi dalej po czesku.
Lacher: To przecież nie jest uzasadnienie 

nagłości wniosku, mówca mówi już przeszło 2 
godziny.

Prezydent wzywa Klofacza, aby głośniej 
mówił, ponieważ w każdym razie prezydent ma 
prawo wiedzieć przynajmniej, czy poseł wogóle 
mówi, a on obecnie tego nie może osądzić, sko­
ro Klofacz tylko ustami porusza, a głosu nie 
wydaje.

Klofacz podnosi głos i mówi dalej po 
czesku.

Prezydent wzywa g o , aby nie czytał 
mowy.

Klofacz: Ja czytam tylko cyfry.
Gdy Klofacz czytał prawie pół godziny bez

przerwy, prezydent znowu upomniał go, aby nie 
czytał.

Wreszcie Klofacz przestał czytać i mówi
dalej.

O godzinie pół do 9 rano prezydent zwra­
ca uwagę Klofacza, że mówi już od czterech go­
dzin, więc przecież już musiał wyczerpać temat 
uzasadnienia nagłości. Wzywa mówcę, by trzy­
mał się ściśle rzeczy, o której mowa.

Gdy Klofacz skończył, zabrał głos Sehnal 
(rad. czes.) celem faktycznego sprostowania.

Po kilku napomnieniach posła by trzymał 
się ściśle ram faktycznego sprostowania, pre­
zydent o d e b r a ł  Sehnalowi głos (oklaski na 
lewicy).

Nagłość wniosku Klofacza o d r z u c o n o  
wszystkimi głosamł przeciwko 6 głosom czeskich 
radykałów i agraryuszów.

O g. 9 rano zaczął mówić Czerny (radykał 
czeski) uzasadniając n o w y  n a g l ą c y  w n i o ­
s e k  w sprawie nadzoru w szkołach i mówił 
nieprzerwanie cztery godziny, aż do pierwszej.

Następny mówca contra Sylvester zrzekł się
głosu.

Na wniosek Wilhelma dyskusję zamknięto. 
Jeneralni mówcy również zrzekli się głosu.

Zabrał głos celem faktycznego sprostowania 
p. Choć, mówi po czesku i mówił tylko 10 
minut.

Zabrał z kolei głos poseł Czerny do koń­
cowego wywodu. Nagłość wniosku o d r z u ­
c o n o .

Klofacz o d ł o ż y ł  swój naglący wnio­
sek w sprawie braków na czeskim uniwersytecie 
w Pradze.

Otrzymuje głos Eisenkolb (wszechniemiec) 
celem uzasadnienia swego n a g ł e g o  w n i o s k u  
w sprawie zniżenia podatku domowego. Powia­
da, że ponieważ ze względu na „bezwstydne 
prowadzenie obstrukcyi“ przez radykałów i a- 
graryuszy czeskich poważne traktowauie tak wa­
żnego wniosku jest niemożliwe, a ponieważ od­
łożenie wniosku jest regulaminowo niedozwolone, 
cofa wniosek z zastrzeżeniem, że później go po­
stawi, aby zmusić rząd do respektowania uchwał 
izby z 18 czerwca 1902.

Zabiera więc głos p. Choć dla uzasadnie­
nia swego dalszego n a g ł e g o  w n i o s k u  w 
przedmiocie reformy kas brackich.

O godz. pół do trzeciej skończył Choć mó­
wić. Ponieważ inni mówcy zrzekli się głosu, na 
wniosek Grossa dyskusyę zamknięto. Zrzeczono 
się prawa wybierania mówców generalnych.

Choć w kończącym wywodzie mówił kilka 
minut. Nagłość o d r z u c o n o .

Czeski radykał poseł Sehnal w krótkiej 
przemowie po czesku uzasadniał nagłość wniosku 
w sprawie zapobieżenia nędzy robotników w 
przemyśle węglowym i żelaznym.

Pp. Walz i Lócker zrzekają się głosu Na 
wniosek Erlera dyskusję zamknięto. Ws^/scy 
mówcy zrzekli się głosu; nagłość wniosku o d- 
r z u c o n o .

Naglący wniosek Fressla co do zniesienia 
podatku gruntowego i zaprowadzenia jednolitego 
podatku osobisto-dochodowego wnioskodawcy o d ­
ł o ż y l i .

Fressl (czes. rad.) uzasadnia nagłość wnio­
sku w sprawie stosunków płacy służby kolejowej 
Nagłość wniosku o d r z u c o n o .

Dalszy naglący wniosek Lindnera (wszech­
niemiec) w sprawie kanału Dunaj—Odra wnio­
skodawca c o f n ą ł  i postawił jako wniosek 
zwyczajny.

P. Choć uzasadnia k r ó t k o  nagły wniosek
0 uregulowaniu Btosunków służby skarbowej. 
Nagłość o d r z u c o n o .

Nagłość wniosku Breitera i tow. w sprawie 
podjęcia robót w powiecie Samborskim, o d r z u ­
c o n o  bez dyskaayi, ponieważ wnioskodawca 
b y ł  n i e o b e c n y .

Zabiera głos Stein, uaasadnia n a g ł o ś ć  
wn i o s k u ,  domagającego się n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  r o z p o c z ę c i a  p i e r w s z e g o  
c z y t a n i a  b u d ż e t u  na r. 1908.

l a  podstawie bowiem sawartego 
kompromisu, radykali czescy odlo - 
żyli resztę swyek nagłych wniosków.

Obstrnkcya radykałów czeskich 
skończyła się.

Po krótkich wywodach Steina, inni mówcy 
zapisani do głosu zrzekli się głosu; nagłość 
wniosku Steina o d r z ń c o n o  89 głosami prze­
ciw 40.

Stein czyni f o r m a l n y  w n i o s e k ,  
aby trzeci punkt porządku dziennego to jest bu- 
d i  o t, p o s t a w i o n o  n a  p i e r w s z e m  
m i e j s c u .

Fucbs powiada, że wniosek ten jest niedo­
puszczalny.

Wiceprezydent Kaiser, wskazując na pra­
ktykę dawniejszych lat sądzi, że wniosek jest 
dopuszczalny i poddaje go pod głosowanie. Wnio­
sek Steina 101 głosami przeciw 66 o d r z u ­
c o n y .

Izba przyztępnfe do
porządku dziennego 

tj. do dyskusyi nad brukselską kon- 
weneyą cukrową.

O godz. 4 po południu zabrał głos jako 
pierwszy mówca p. Kulp. Mówił contra.

Wiedeń 17 stycznia. (Tel. pr/w.) Pokój 
zawarty. Wszystkim silnym i słabym, rządowi
1 parlamentarzystom kamień spadł z serca. Mała 
grupa radykałów czeskich walczyła zawzięcie i 
mimo wszystkich prowokacyj ze strony podchmie­
lonych ScbOnererowców zachowała zimną krew 
i ani razu nie przekroczyła form parlamen­
tarnych.

Jak już wczoraj donosiłem rokowania ani 
na chwilę nie ustawały. Dziś około drugiej popo­
łudniu kompromis definitywnie doprowadzono do 
skutku, po wielu trudnościach. Niespodzianką 
było, że radykali czescy resztę nagłych wniosków 
szybko załatwiali a tylko jeden wniosek nagły o 
wadliwych urządzeniach na czeskiej technice i 
czeskim uniwersytecie w Pradze zatrzymali w re 
zerwie. Przyznać trzeba, że radykali z tego krót­
kiego epizodu obstrukcyjnej walki wyszli z hono­
rem, przyznają to nawet posłowie ze stronnictw 
konserwatywnych.

Służka parlamentarny Nowej Pressy w wie- 
czornem wydaniu wlot fakt sfałszował i wypisał, 
że radykali poddali się; jakkolwiek faktem jest, 
że do nich zwrócono się, aby dali spokój ob- 
Btrukcyi.

Nie ładnie zacho ali się Młodoczesi, którzy 
radykałów wydali na pierwszy ogień, a potem 
bardzo mało się o nich troszczyli.

Po zawarciu kompromisu przystąpiła izba 
natychmiast do obrad nad nagłym wnioskiem 
Schónererowca Steina,.domagający się natychmia­
stowych obrad nad budżetem na r 1908. Wnio 
sek ten, którego przyjęcie byłoby sprawiło wielki 
kłopot i rządowi i Czechom, odrzucono. Schoe- 
nererowcy chcieli tym nagłym wnioskiem zmusić 
Czechów, aby się zdeklarowali^ czy przypuszczą 
do obrad nad budżetem czy nie.

Musieliby się zdeklarować, gdyby na pier­
wszy punkt przyszedł budżet, ‘a nie ustawa cu­
krowa i wojskowa, które, jak wiadomo, z pod 
obstrukcji wyłączyli. Lecz to przyparcie Czechów 
do muru nie powiodło się Schoenererowcom.

R o z p o c z ę t o  o b r a d y  n a d  k o n w e n ­
c j ą  c u k r o w ą .

Izba jest znowu prawie pusta. Cz$ść posłów 
zasypia, reszta opowiada sobie w kuloaraeh we 
sołe epizody z obstrukcyjnych nocy.

Ugoda »u*tro-w ęgieiv
Praga 17 stycznia. Wszystkie pisma oma­

wiają wozorajszą mowę Koerhera. Preser Tagblatt 
zaznacza, że nowa taryfa cłowa oznacza zwrot 
w życiu ezonomicznem całej monarchii. Nikt nie 
może przewidzieć, jakie skutki wywołać może tak 
daleko idące podwyższenie cła na chleb i wino. 
Nikt nie zaprzeczy, że leży w tern wielkie nie­
bezpieczeństwo dla rozwoju rolnictwa i* przemysłu. 
Bohemia pisze, że z mowy prezesa gabinetu wy­
nika, ii Austrya nie wiele koncesyj zyskała od 
Węgier. Koerberowi udało się tylko ipsunąć nie 
które złe konsekwencje dawniejszych umów. 
Politik twierdzi, że z wyjątkiem kilku małych 
zmian, dawniejsza umowa z czasów \hr. Thuna 
pozostała niezmieniona. Hlas Naroda pisze, że 
nie ziściły się nadzieje uzyskania w pertraktacjach

Narodni Listy 
nie ! różni się

Węgrami większych korzyści, 
wyrażają zdanie, że ugoda'

wiele od ugody zawartej między Badenim a 
Banffym.

Budapeszt 17 stycznia. Pester Lloyd 
omawiając sprawę parlamentarnego załatwienia 
ugody w Austryi zaznacza, że wprawdzie wszyscy 
a przedewszystkiem węgierski prezydent ministrów 
liczy na to, że parlament austryacki nie wyrze­
knie się swych praw i ugodę załatwi to jednak, 
gdyby austryacki parlament chciał się dalej bawić 
w obstrukcję, nie ulega wątpliwości, że ugoda 
i bez parlamentu stanie się ustawą.

Budapeszt 17 stycznia (Te), pryw.) Wę­
gierskie organy opozycyjne wyrażają wątpliwość, 
czy uda się ugouę w Austryi parlamentarnie 
przeprowadzić.

Praga 17 stycznia, (telegram prywatny). 
Politik twierdzi, że wczorajsza mowa Koerbera 
była tylko zamaskowaniem faktu, że przedłożo­
na nowa ugoda, jest mcze.n innem jak ugodą 
Thuna.

Sejm węgierski.
Budapeszt. 17. stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu węgierskiego prez. Szell złożył, 
podobnie jak prez. Koerber w parlamencie wie­
deńskim, obszerne wyjaśnienie o z a w a r c i u  
ugody austro-węgierskiej, dodając, że wedle tej 
ugody związek celny ma być odnowiony na lat 
10. Wyliczył najważniejsze punkta ugody. Kardy­
nalnym punktem układu jest także to, że ustawy, 
uchwalone od roku 1899 na Węgrzech, a w Au­
stryi promulgowane na podstawie paragrafu 14 
w drodze rozporządzenia cesarskiego, muszą być 
teraz w drodze ustawodawczej, tj. parlamentarnej 
zatwierdzone. Nakoniec zapewnił Szell, że w u- 
godzie niema żadnych tajnych umów i stypulacyj, 
a w porównaniu z poprzednią ugodą stosunki się 
nie pogorszyły, lecz owszem można uważać, że 
się polepszyły głównie dzięki nowej taryfie celnej, 
która sprowadza wreszcie równowagę pomiędzy 
popieraniem austryackiego przemysłu, a węgierskie­
go rolnictwa.

Po mowie Szella otrzymał Franciszek Ko­
ssuth od Izby pozwolenie na poczynienie uwag o 
deklaracji prezydenta ministrów. Nie widzi nic 
uspokajającego w tern, że nowa ugoda opiera się 
na tej samej podstawie co poprzednia. Wykazuje 
różne braki, jakie zdaniem jego są w nowej u- 
godzie. Zapytuje co się stanie, jeżeli ugoda nie 
zostanie w Austryi załatwiona jako ustawa, jak 
było za czasów Banffyego i Badeniego

Szell zabrawszy ponownie głos, polemizował 
z zarzutami Koszutha. Co do uwagi o „Koerberze 
nr. 1“ i „nr. 2“ oświadczył Szell, źe nie zna 
„Koerbera nr. 1 i 2“, któryby nie trzymał się 
tego, do czego się zobowiązał. Każdy dotychcza­
sowy prezydent ministrów z Austryi szanował za­
rządzenia, wydane na podstawie §. 14, aby za 
chować wspólność. Sprawa, co się stanie, gdy 
ugoda nie przyjdzie w Austryi do skutku jako 
ustawa, nie może być teraz przedmiotem dyskusyi. 
Gdyby ewentualnie to nastąpiło, będzie wtedy dość 
czasu o tem mówić.

Następnie z porządku dziennego uchwalił 
sejm w trzeciem czytaniu inartykulacyach wyroku 
w sprawie M o r s k i e g o  Oka.

Cesarzewiez niemiecki 
w Petersburgu.

Petersburg 17 stycznia. Na obiedzie 
galowym, wydanym na cześć niemieckiego na­
stępcy tronu w pałacu zimowym, wygłosił car 
Mikołaj następujący toast: „Szczęśliwy, że mogę 
pana wśród nas powitać, jakoteż dziękując panu 
za tak miłe odwiedziny, piję zdrowie pańskieb 
dostojnych rodziców, ich ces. mości cesarza, ce­
sarzowej i waszej królewskiej wysokości".

Niemiecki następca tronu odpowiedział: Do 
głębi wzruszony słowami waszej cesarskiej mości, 
dziękuję serdecznie za przyjęcie, które na zawsze 
zostanie mi w pamięci i wnoszę kielich na cześć 
carstwa, carowej wdowy i rodziny.

Parlam ent francuski.
P a r y ż  17 stycznia. W izbie deputowanych 

interpelował wczoraj dep. Lamy w sprawie za­
kazu używania bretoaskiego narzecza w szkołach 
i kościele i oświadczył, że skoro używanie tego 
narzecza dozwołone jest przed sądem pokoju, a 
kazanie woln ; wygłaszać po francusku, niemie­
cku i włosku, nie widzi powodu, aby dyalekt 
bretoński miał być upośledzony. Prezes gabinetu 
oświadczył na to, że zatwierdził dawne zarzą­
dzenie , zakazujące używania tego dyalektu 
przy religijnych obchodach, w szkole i ko­
ściele. Izba oświadczenia rządu przyjęła do wia­
domości.

Wiedeń 17 stycznia. (Telegram prywatny.) 
Koło Wiener Neustadt, na stacyi kolei południo­
wej, zderzyły się dwa pociągi osobowe. Z perso­
nelu kolejowego 6 osób rannych; z podróżnych 
nikt nie odniósł obrażeń.

Sofia. 17. stycznia. „ Woceernaja Poczta“ 
ogłasza facsimila listu obecnego ministra spraw 
wewnętrznych w Bułgaryi Ludcanowa do znane­
go polityka bułgarskiego Cankowa, List pisany 
jest z Odessy i donosi w nim Ludcanów, że ko­
mitet „emigracyjny uchwalił zabić k. Koburskie- 
go, i że czyn ten będzie czynem patryotycznym. 
Dalej powiada, że „dziadzio' (t. j. Cankow, któ­
ry jest już bardzo wiekowym,) zgodzi się na ten 
czyn. List nosi własnoręczny podpis Ludcanowa. 
Z powodu ogłoszenia tego listu wielka sensacya 
w Sofii. Książę, który obawia się wpływów Can­
kowa i Ludcanowa jeBt ogromnie wzburzony i nie 
wie, co począć.

Berlin. (Tel. pryw.) 17. stycznia. Przeciw 
znanemu antysemicie Alvardowi, który w mowie 
wygłoszonej w Chojnicach, wszystkich tamtej­
szych żydów, nazwał drabami i zbrodniarzami, 
wszyscy żydzi chojniccy wnieśli skargę.

Rozmaitości.
Okrągłe domy. Według lllustrated Scien- 

tific News, okrągłe domy są najnowszą modą w 
architekturze angielskiej. Pod względem taniości, 
ciepła i wygody nietylko nie ustępują bynajmniej 
domom obecnego kształtu, lecz przewyśszają je 
nawet. Architekci upiększają takie domy „loggia­
mi", krytemi kolumnadami, wiodącemi dokoła i 
wieżami na okrągłym dachn. W  środku bndynkn 
jest doży przedsionek, do którego wpada światło 
z wieży; na wysokości pierwszego piętra otacza 
przedsionek galerya, prowadząca do pokoi.

Z  rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 17 »ty  tania

Ceny za 50 kilogram ów looo Lwów. W aluta koronowa. 
Psaenioa gotow a 810  do 8*15, pszenica nowa 780  do 
7 90, żyto gotowe 6*50 do 6*75, na tern*. 6 25 do 6*50, 
owies obroczny got. 6-40 do 6 70, na  te rn  6*85 do 6 40, 
jęczmień p ast. 5*50 do 5*75, jęczm ień browarny 6 80 
do 6 25, rzepak nowy 9-50 do 9*76, lnianka 8*60 do 
8'75, groch pastew ny 6*75 do 7 25, groch do gotowania 
7 75 do 10 50, wyka 640 do 660, bobik 5*75 do 6*00, 
bryczka ił-— dn 0 '—, kukurudza nowa 6 20 do 6*40, Ztara 
0*— do "0—, chmiel za 56 kilo —•— do —•—. koniczyna 
czerwona 75-— do 85*—, biała 75*— do 125*—, szwedzka 
65"— do 95-—, tym otka 2 8 — do 86*—

Spirytus loco zr 50 lit. gotowy 1600 do 16"20 
paritas Te m opol eskontyngentow y 8*75 do 9’00.

Usposobienie słabsze, oo do pszenicy i żyta, n a to ­
m iast w koniczu tendeneya zwyżkowa.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

K r a k ó w  16 styoznia.
Cena pszenicy u trzym uje się niezm ieniona, leoz 

p imimo bardzo szczupłego zaofiarowania pszenicy k ra ­
jowej nie podnosi się, ponieważ przy  niskich eenaoh 
w K rólestw ie Polakiem, m łynarze tu te js i zaczynają już 
kupować pszenicę tranzitow ą.

P łaco n o : pszenicę nową od 8*10 do 8*80 koron 
czerw, od 8*— do 8*40 kor., żółtą od 8*— do 8*40 ko­
ron, żyto kraj. 7*15 do 7*60 k., jęczm ień brow ar, od 8*76 
do 7*25 koron, na kaszę od 6 '— do 6*30 koron, owies 
6*85 do 6*75 koron, rzepak od —*— do —*— koron, ko- 
nicz czerwony —*— do —*— koron, b ia ły  —*— do —*— 
koron, kukurudza —*— koron, w szystko ca 50 k ilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W i e d e ń  17 stycznia. Cukier (apopojnie) 21*76 do 

—*•—. N afta galicyjska —*— do —•—. Spiry tus 8800
do — *—.

Wiedeń dnia 17 stycznia K urs w kor. i  po 80 
k lgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*83 do 7*84, żyto 
n  wiosnę 6 97 do 6 98, kukurudza na listopad —*—, 
kukurudza na  m ąj-czerwiec —*—, owies na  wiosnę 6*43 
do 6*48, rzepak na  styczeń-lu ty  —-—, rzepak na  sier- 
pień-wrzesioń —*—, olej rzepakowy na  styoaeń-kwieoiań 
—*— do —*—.

U sposobienie: spokojne.
Stan pow ietrza : pięknie.

Bndapewt dnia 17 stycznia K urs w kor. i  po 
50 klgr. Notowano pszenicę na  kwieoień 7*78 do 7*74, 
żyto na kwiecień 6*68 do 6 69, owies na  kwiecień 8*18 
do 6*17, kukurndza na  maj 5-79 do 5*81, rzepak na sier­
pień 11*70 do 1180.

O ferty na  pszenicę: mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie lepsze.
Stan pow ietrza : zimno.

Dział ekonomiczny.
/} Dyrekeya kolei w Stanisławowie ogłasza] 

Dnia 31 b. m . odbędzie się w dyrekcyi kolei 
państw, w Stanisławowie sprzedaż rozmaitych sta­
rych materyałów w drodze publicznej licytacyi.
Oferty należy wnieść najpóźniej do 80 b. m. do 
godziny 12 w południe. Bliższe szczegóły jakoteż 
warunki podane są w ogłoszeniach Gkuety LtCO“ 
wskiej.

Z  rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 17 stycznia (T e l , G azety N arodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 m inut 80 po połud­
nia. Akeye austr. zakł. kred. 693 25, w ęg. zakładu kred. 
785 50, Anglobanku 274*50, Unionbanku 544*80, Banku 
dla krajów koronoyeh 39875, B ankrerem u 461*50, Bo- 
dencroditu 943 50, -'nu. Banku hipot. 586*—, kolei pań­
stwowych 698 75, kcloi południowej 59 50, tram w aju A .  
—•—, B. —*—, kolei B lbentbal 456*—, kolei północnej 
5460, kolei ceerniowiookiej 574*—, alpiny 89450, B itna 
Maran a 488*10, praskiego fcowarz. żel. 1628 —, fabryki 
broni 817*—, tureckie tytoniow e 337 50, oblig. węg. In- 
demniz. 99*25, ren ta  m ajowa 10120, austr. ren ta  koro­
nowa 101 20 węg. ren ta  koronow a 99*10, 56-let. lis ty  tow . 
kredyt, ziemsk. 97*20, 4-procent. lis ty  banku krąjowego 
98*—, 4l/j-procent. lis ty  banku krajów. 102*— f 4-prooent. 
lis ty  banku hipotecznego 96*25, ly .-p ro o . lis ty  banku 
nipotecznego 100*85, 5-prooent. lis ty  banku hipotecznego 
110*65, 4-procent. galie. oblig. propinao. 99*55, 4-proo. 
galic. pożyczka k raj. z r. 1893 r. 98 75 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 95*50, losy tureckie 122*76, m ark i 117*15, 
ruble 258*—.

Paryż 17 stycznia G iełda wieczorna. T rzy pro­
centowa ren ta  100*00. Mąka 29*06.

Berlin 17 stycznia. Zam knięcie giełdy. Banknoty
austryackie 85*30 (podług obliczenia procentowego), Spi­
ry tu s  42*—, A ustryackie k redyty  —*—, Diso. Oomznan-
dit, —*—.

Frankfurt 17 stycznia. Giełda wieczorna. Au-
stryackie k redy ty  217*50 K olej państwow a — , A lpi­
ny  —'—, Disconto 193*80. L aura  219 75.

Nadesłane
Za tę rubrykę Red&kcra nie odpowiada.

Świeże powietrze jest bez wątpienia najle­
pszym środkiem cdczyszczającym dla pokojów 
dziecinnych, dla chorych, położnic itd.

Często jednak niemożliwem jest napuszczanie 
świeżego powietrza, cóż wtedy jest bardziej pożą- 
datem jak mieć środek pod ręką, aby powietrze 
w pokcju odświeżyć, oczyścić z wyziewów i dodać 
mu balsamicznych składników lasów szpilkowych, 
które cudownie orzeźwiająco działają na organa 
oddechowe. Osiągnąć to można przez ożycie Bit- 
tnera Conifer-Sprlt Rozseła wyłącznie c. i k. do­
stawca nadworny J  ali as Bittner, aptekarz w Reich- 
man, Niższa Austrya.

Zalecany „SAMOUCZEK” Renaraera,
najlepszy podręcznik do bardzo łatwej prędkiej i 
najtańszej nauki języków obcych: Niemieckiego, 
Angielskiego, Francuskiego i Ruskiego bez nauczy­
ciela. — Prospekt i cennik gratis. — łZob. ogło­
szenia.)

R A fN C IS Z K f l* *J O Z E F ft
. V O D A  G O R Z K A

. jest* najlepszym  naturalnym |  
ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a ją c y m .

Praska maść domowa z apteki B. Fragnera 
c. k. nadwornego dostawcy w Pradze — działa 
oohładzająco, uśmierza ból i działa przeciwzapalnie, 
przezco wpływa uzdrawiająco na wszelkie zranie­
nia. Uzyskała ona oddawna uznanie jako pierwszo­
rzędny środek domowy a ożywanie tejże rozszerza 
się coraz bardziej. Można jej dostać także i w tu­
tejszych aptekach.

Specjalista w chorobach ocznych
D r. L E O S  G R U B E R

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

H O TEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 17. stycznia 1908. 
hr. M. Dnnin Borkowski z Mielnicy, hr. J, Kory- 
towski z Płotycza, hr. K. Krusenatem z Niemiro- 
wa, br. L. Briickmann z Monasterza, M. Tu ring 
z Mostów, K. Drahanowsky z Kamionki, K. Krzy­
żanowski z Kijowa, P. Górkowski z Berezowicy, 
K. Schafer z Hamburga, K. Polański z Brodów, 
R. v. Ostheim, W. Wolf i J. v. Werner z Wie­
dnia. _

J -
Pierwsza kraj. fabryka 

wyrobów z papieru S 1 I T  u  o •  1 8  W  r GMACH Hr. SKARBKA, K n n n r ł u  P a n io i* v  l i e ł n u / n  T i i ł l r i  Do nabycia w sklepie przy Placu Maryaekłm 1. 8,
1 1 /  W l I H I l m A l I f i k i U M r A  l i U T A U f  (dawne sale sejmowe)) D O p o r iy ,  r a p i B r y  IISIOW B, IU IK I oraz w innyoh handlach papierowych we Lwowie

9 1 1  I  m  j |  1 J U I I  lin V l l |  poleca J i B ib u łk i^  C yyflrB tO W B  itp*  na prowincji. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po S  et. od wyrazu.

H e r b a t a
hińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 

Souehong L złr. 3*75, II . złr. 3-— . Okru 
oby najlepsze złr. 1-75. Okrnehy drobne 
złr. 1-30 u  fant. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Lwów, poleea wszel- 
■ r \ d p r a l l i v  yie inatruu ita mu­

zyczne i Mmegrnjąoe Cenniki bezpłatnie

Krople do zębów
(dawniej Llłon zwane) uśmierzają natyek- 
m iast ból aębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 b. 
We Lwowie w aptece P .  Mikolasoha, w 
Stryja w aptece J .  D rągow skiego. 3113

d u d  e l e k t r y c z u o d e i  X
jest najtańszą 

i najlepszą 
e le k ry e z n ą  

lam pą 
kieszonkow ą 
wygodną

noszenia w  kieszonce od kamizelki, za po- 
d in ięciem  wydobywa się jasne św iatło  po­
trzebne dla każdego do oświetlenia pokoi, 
schodów, ganków, przybocznych lokali etc. 
Niezbędne dla sportowców, myśliwych, ofi­
cerów, tnrystów , dentystów , fabrykantów, 
restauratorów , gospodyń etc. Cena w ele-| 
ganckiej oprawie k o r .  3*50 franco. Posefka 
za pobraniem  poczt, albo poprzedniem  na­
desłaniem do ▼. B ra T m a n n a , c lk t ry c z n r  
nowośeł, Kraków, s k r y tk a  p o c z t. 77 

8 6 9 3 _________

Czerwone j
5 kilo  czerwonych pom arańcz 3 kor. ao h. 
1 017g- skrzynka 300 sztuk 13 „ — „
S kilo  m andarynek z M alty 3 „ 30 „
5 „ karczochów albo sałaty 5 „ 50 „

franco za  pobraniem  pocztowem

G rani Mm, Triest.
1 0 0 —3 0 0  złr.

miesięcsnie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejseowośoi pewnie 
i  rzetelnie bez kapitała i  ryzyka za- 
robió, gprzedąjąc pewne dozwolone 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
do LU D W IG  Ó8T E R R E IC H E R
D eutsohegasse  8 B n d a p e s t.

ym
8695

Na sprzedaż
M ajątek ziemski w powiecie robatyńskim , 
3  g o d z in y  od Lwowa, 20 m inut od stacyi 
kolejowej. Piękny dom piątrowy, park , 3 fol­
w arki, gorzelnia, las, pasze wołowe, gleba 
bąrdzo dobra, majątek dobrze zagospodaro­
wany z inwentarzem żywym i martwym. 
Obzzar 1740 morgów. Cena 370.000 zł. 
Bliizzych wyjaśnień udzieli kancelarya adw.
d r .  F e r d y n a n d a  K w i a t k o w s k i e *  
( o ,  L w ó w ,  P a ń s k a  3 .  8679

R o k  założenia 1855.

Tadeusz mmwm
z e g a r m l f i t n  8680

a L , A k a d e m i c k a  L  3 ,  poleca zwój

sk ład  zegarków
U e n o n ł t o w y c h  — s t o ł o w y e h ,  

A c l e n n y e h  I  p o d r ó ż n y c h .  
Kaida zprzedai I naprawa pod gwaraooyą

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła peda­
gogiczne B e n m n e r a  do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nanki obcych Języków , 
bez nauczycie la , z objaśnieniem wymowy 

i kluczem pod ty t.: 3 n o

Kto chce duże pieniędzy ?
Miesięcznie aż do 1000 k o ro n  mo­
żna zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przystać natychmiast adres 
pod: G. 51 zn das A nnoncen-B u- 
rc a u  des „M ercu r", N lrn b c rg , 
G loekendonstrasse  8. 8674

Nowość!
na sposób zagraniczny sprowadziła znana, 
firma wyrobów kołder i materaców Jó z e f  
S ch n ste r, L w ów , K o p e rn ik a  5,  maszy' 
ńe  parową do odczyszezania poduszek  
p ic rżanyeh . P ierże zbite prrez dłuższe 
używanie odświeża zupełnie po 80 ot. za 
kilo. Nasypy na poduszki rneter po et. 70. 
90, 1-20 do 1-60 zł. 8587

WINO - CUKIERKI * KAPSUŁKI
D r a

n a  E itra k c ie  z WĄTROBY STOKFISZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , u l ic a  L a f a y e t t e ,  126

P r e p a ra t a  lecznicze V I V I E N  
zas tę  u ją z p o m y ś ln ie jsz y m  sk u t­
kiem  najlepsze  t r a n y  stokfisza 
k iedy  chodzi o -wyleczenie B e z -  
k r w i s to ś c i ,  K r z y w ie n ia  k o ś c i  
p a c ie r z o w e j ,  B r a k u  a p e ty tu  
K a s z lu ,  R e u m a ty z m u ,  etc.

A ’ie  s p r a w . a j ą  a n i  m d ło ś c i ,  an i  
o d b i j a n i a .

W I N O  V 1V I E N  j e s t  ta k  przy­
jem n e ,  że dzieci chętn ie  n a w e t  je 
zaży w a ją .

W e Lwowie w ap tekach P P . M ikolascha i W ew iórskiego, — w K rakow ie u P P .
W iszniew skiego i R ed y k a. 3°98

P o trz e b u ją c  przysp ieszyć  tra w ie n ie , podnieoió apetyt i wzmocnić 
żołądek, bierze się na kawałek cbkru 20—40 kropli

A. Thierry’ego B a lsa m u
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą, 
na której wyciśnięte są tło w a : A llo ln  ech t. Pocztą franco 
i wolne od kosztów 1 2  małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — A ptekarz A  T h łe r r y  (A dolf) L IM IT E D  
A p tek a  pod A niołom  S tróżem  w P ro g ra d z lo  pod Ro- 

h ltao h -S au erb ru n n .

Strzedz się naśladownictwa i zważaó na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich 
państwach. 8555

9 DCfieiis8 &e9e o « s 9 9 e o e e9 f i « i i a o 99et;i.,";
:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
0  NA J O D Z I E  Z E I . A Z A  N I E Z M I E N N Y M
q  P O T W I E R D Z O N E  P R Z K Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A K I Z J  

d o m y śln ie  s k u tk u ją  w B la d a c z c e , N ie d o k r w is to ś o i ,  B la d o ś c i  c e r y ,  w Yy  
® fil is  o r g a n ic z n e j ,  w  L y m f a ty z m ie  i w e  w szy s tk ic h  c h o ro b r  li spow odc  v,.
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nsbrzmienia ,  strum, wole  > a - z y i .  etc.)
©DOZA-. t  do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C ie, 40 . r u e  B o n a p a r te .  PA. - t IS .ę•  • • © • • • © • •  •••©•®e®©®©®©®0 »<2»©«© •••>*#*

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolasoha i Sp. i W iewiórskiego.— W Krako de w 
ap tekach : PP . Wiśniewskiego i Bedyka. 3100

P o l a k o - n i c m i e c k i  kurs i-szy zł. i*2o,| 
kurs 13-gi zł. 3-ąo.

Polsko-Francuski kurs I-szy zł. i*8o, 
kurs u - g i  złi. 4-80. — G r a m a t y k a  

P o l s k o - F r a n c u s k a  zł. 1-80. 
Polsko-Angielski kurs i-szy zł. 1 - 13,  

knrs Il-g i złr. r8 o .
Polsko - Buski I-szy kurs zł. 3' 10, 

kurs I l-g i zł. 2-70. 
Amerykański Przewodnik z ro i 

mówkami angielskiemi 75 ct.
Główna sprzedaż w K s i ę g a r n i  P o l -  
s k i e f  B .  P O Ł O W I E C K I E G O ,  

n i .  A k a d e m i c k a  2 ,  L w ó w .

8 ł a b o i ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak  pewno i trwale usu- 
nąó, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka iiustr.:

O  D r a  R e  i a a ’a  8020

chrona w łasna
Oena wydania polskiego : 1  złr. 

Cena wydania niemieckiego 2 złr,
w niej o b j a ś n i e n i e  
a ta  użyciem kuraoyi

Tysiece znalazło
swyeb c ierp ień , ___

tej zśleconoj. z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem frane

gwyeh c 
w książ

nalely tośo i, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa E. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g, N cnm arkt 34) w Niemczech.

l e k a r z y  w  k r a j u  1  s & g ra n lo ą  w y p r ó b o w a l i  1  p o le o a j ą

„L O V A C R IN “ wodę do włosów
w  w y ły s i e n iu ,  n l e d o n t s t e c s u y m  p o ro ś o ie  b r o d y ,  s ł a b y m  p o r o i o ie  

w ło s ó w  p a ń ,  w y p a d a n iu  w ło s ó w  i  łu p ie ż u .

To ogłoszenie jest szczególnie ważne dla każdego, pań i panów, którzy 
używali dotychczas bez skutku innych licznych środków na porost włosów. 
W strzymuję się oczywiście od wszelkiego zdania o innych środkach, lecz to 
mogę stanowczo zapewnić, że „ L o v a o r in u jest najskuteczniejszym. Wyrabia 
się zawsze wedle słynnego przepisu i przynosi mi eodzień setki uznań. — 
WT kilka dni po pierwszem w cierania rozpoczynają włosy róść, co postępuje 
dalej tak, że ąjawia się zdrowy i bujny porost silnie zakorzenionych natural­
nych włosów. Próez tego włosy, porosłe przez używanie „ L < rv a o r ln y u nie- 
wypadają Mógłbym wypełnió każdą stronę tego dziennika świadectwami j a ­
kie otrzymałem w ciągu ostatnich sześciu miesięcy. ,L o T M r la “ działa w 
możliwie najkrótiaym czasie Lekki meszek małych, leci bardzo silnie poro­
słych włosów naprzód się okazuje poczOm rozwija się włos 1  tą  samą siłą 
jak u młodego zdrowego człowieka. „ Ł o v a o r in u używa się przez osoby 
wszystkich klas społecznych, obu płci i wieku. W iele z bardzo znanych oso­
bistości obecnych czasów używało go skutecznie. Przeszkadza wi

1 losów, usuwa łupież, przywraca pierwotną natu ra lną  barwę praedwoześnie 
zesiwi&łym włosom, nsuwa swędzenie i wznieca porost brwi, rzęs, wąsów i 
brody, tudzież na łysej głowie. — Cena wielkiej flaszki , ,L o v a o r tn - ‘ w ystar­
czającej na kilka miesięcy 5 k., 3 flaszek 12 k ,  6 flaszek 20 k. W ysyłka za 
zaliczką pocztową lub za gotówkę. 8694

Skład we Lwowie: główny n Jakóba Rechena, droguerya, Halicka 18. 
P io tra  Mikolasoha & Co. droguerya. Gabryela Starka, magazyn galan­
teryjny dla panów. Józef Pineles, apteka, Rynek 29. J .  Szreneel, droguerya,

nl. Sykstusie 1. 27.
M . F E I T H ,  W ie n ,  V L  M & r la h i l f t r a t  a s i e  4 6 .

Środki spożywcze

M A B G I

najlepsze w swoim rodzaju

Znakomita wartość dla każde) rodziny.

udzielająca zupom, 
rosołom, sosom, ja­
rzynom itd. smak 
zadziwiająco dobry 

i silny.

Flaszeczka od 50 hal. 
______ począwszy.______

i
1  k a p s u łk a  n a  1  porcyę 12  h a l. 
1  k a p su łk a  n a  2 poreye 20 ha l.

Przyrządza się na­
tychmiast, bez ża- 
dnyoh dodatków, li 
tylko przez polanie 

wrzącą wodą.

w tabliczkach n a  2 poreye 15 h. 

Silne, łatwo strawne, zdrowe 
zupy, tylko na wo­
dzie w kilka minut 
przyrządzić się da 
iące.

19 różnych  g a tu n k ó w .

P r ó b »  p r z e k o n a  le p ie j  o d  k a ż d e )  r e k la m y . 8668
Do n abyc ia  w e w szystk ich  hand lach  ko lon ialnych  d e lik a te só w  i d ro g n ery ach .

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  H .  A L T E N B E R G A  w e  L w o w i e  W  T T T  T  9  r j W f  a  T  W  A  1 »  9  A
w yszła świeżo s ły n n a  k s ią żk ą : W. W ercssajcw  «  *  J a i  Mk§ A A  A  J u Z j I i A  R  2S Aw yszła świeżo s ły n n a  książka

T ł n m a e a y ł  d r .  M . W .  H e r m a n .
T r e ś ć :

R ozdział I .  Pierwsze w rażenia z nanki medycyny. 
R ozdział I I . W spółczucie d la  chorych, służących za 
m ateryał naukowy. Obowiązkowe sekeyonowanie zmar­
łych. Zniszczenie wstydn niewieściego przez badanie 
w audytoryum. R ozdział I I I .  N ieudała operacya p ro ­
fesora i jej następstw a. R ozdział IV . Niewesoły na ­
strój po  ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w 
praktyce. R ozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi­
talu. B raki w organizacyi szpitali rosyjskich. R o z ­
dział VT. Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu.

R ozdział V II. K ażdy  nowy środek, choćby by ł i do­
brym, pochłan ia  ofiary ludzkie. R ozdział V III . Zbro­
dnicze doświadczenia na  ludziach w celach nauko­
wych. Rozdział IX . N iedostateczność sztuki lekarskiej 
przy obecnym stanie wiedzy. R ozdział X . Znaczenie 
wiwisekcyi. R ozdział X I. K am ienowanie lekarzy z po ­
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
wiedzy. R ozdział X II .  ś lep a  wiara i nieuzasadnione 
zaufanie u publiczności, jako wynik jej nieświadomo­
ści. R ozdział X I I I .  Medycyna jes t nietylko n iezupeł­
ną, lecz służy także bogatym  i niezawisłym. R o z ­
dział X IV . Medycyna przynosi korzyści osobnikowi,

ale na koszt gatunku. R ozdział X V . K orzyści 1 szko­
dy wynikające dla naszego ciała z wysokiej kultury. 
R ozdział X V I. W rodzona wstydliwość kobieca utru­
dnia korzystne leczenie. R ozdział X V II. Złorzeczenia 
publiczności na lekarzy z pow oda pozornie złych wy­
ników. X V III . W yjątkow a zdolność duszy stawania 
się nieczułą w pewnych kiernnkach. R ozdział X IX . 
W  sprawie honoraryów lekarskich. R ozdział X X . 
Egoistyczne pojęcia publiczności o zakresie obowiąz­
ków lekarskich. R ozdział X X I. O nędzy materyalnej 
lekarzy* Rozdział X X II. Zawód iekarski niszczy nam , 
nerwy. Jak ie  wyjście. 8390 (

C e n a  e g z e m p l a r z a  8  k o r . ,  z przesyłką pocztową Ł. 3 -50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: K sięg a rn ia  H. A lte n b e rg a , we Lwowie. \

! Krem z balsamem de Mekkaf
przywraca twarzy świeżość, delikatność 

i przejrzystość — cena ft kor.
J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, u l. Sykatuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. ^

X * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 

Józef J. Iie in k a u f
Lwów, plac Smolki 3,

poleca

swoje nowe, sprowadzane 

wozy meblowe.
Przedsiębiorstw o dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 8684

I 6 7. .: L E iN K A U i 
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W ie lk i k r a c h !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , w idziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to  uskutecznić. .Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr, 
60 ct. następujące przedm ioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12  łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra, 
1  chochla z amerykańskiego srebra,
1  chochelka z amerykańskiego patent, srebra 
6 angielskich spodków Victoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1  sitko,
1  rozsypywaoz cukru.

G. IN. 1/18

-A'

„Dobrobyt"
Organ Związku Galiróffi 

Kas Oszczędności.
J a ż  w y s z e d ł  n u m e r  I., ro c z n ik  II. 

I zawiera:
Rys historyi ekononr icznej Galicyi 
w  końcu XVIII stulecia, przez N. 
Sokolnickiego. — Pomieszkania dla 
urzędników w budynkach Kas osz­
czędności. —  Z  praktyki sądowej.— 
Budżet krajowy na r. 1903. — B i­
lans płatniczy Austro- Węgier przez 
(erbu). — Reforma waluty. — Lo- 
terya liczbowa w Galicyi. — Nowe 
banknoty 1000 koronowe Wyka 
zy banku austro - węgierskiego. — 

Notatki. — Losowania. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Radakeya I Admlalstracya: Lwów,i 

alka 7.

m c i

S Z T U C Z N A W O D A
G R A N D E - g a i l l e  

C E L E 0 ™ *
ta ń s z a 0 d  rodzim ® 3-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy,

4© przedmiotów tylko za złr. 6 .6 0 .
Te 4 6  prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6 .6 0 .
Amerykańskie patentowane srebro jes t na wskróś białym metalom, 

który barwę srebra 25 lat pod gwaranoyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest ż a d n e m  o n z u k a ń s tw e m  , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności n a ­
bycia tego wspaniałego garnitu ru , który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domoitwa.

Dostać można t y l k o  pod adresem : 3517

1 .  H I S t S C U B E R C T A
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Wien II., Rembrand8trasse 19/K. —  Telefon Nr. 14597, 

Wysyłka n a  prowincyę za gotówkę lu b  za zaliczką.
P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  10 ct. -

Tylko marka ochronna obok stojąoa, zapewnia pr&dziwowość.
Wyciąg z pism uznania:

K r a k ó w ,  21 m aja 1899.
Posyłkę Pańską otrzymałam i jesteip z niej tak zadowoloną, że posyłam dal­

sze zamówienie. Księżna Amalia Czetwertyńska
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.

Krystynopol, Galicya. 8 lo łtra  Jaanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi,
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Galicya. Babio, kapitan.

Pil
Zakład otwarły będzie w najbliższych dniach. 
Istniejące już bióro udziela wszelkich informa- 
cyj i przyjmuje zlecenia sprzedaży i kupna 
przedmiotów. W obszernych salach otwartą 
będzie s t a ł a  w y s ta w a  rzeczy nadesłanych 

do sprzedaży. Ł tc y ta c y e  p u b l i ­
c z n e  na meble, obrazy, dywany, 
kosztowności, antyki, powozy, sprzę­
ty domowe, fortepiany, maszyny itd.

Lwów, Pasaż Mikolascha. 8693

W każdym okoju chorego i dzieci
n ie  p o w in n o  b r a k n ą ć  B IT T M E R ’a  s p i­
r y tu s u  s z p ilk o w e g o , który jest destylowanym
produktem z młodych igiełek sosny a skuteczne 
części składowe w chemiczno-czystym skoncentro­
wanym stanie znajdują się. Rozpylony, udziela po­
wietrzu w pokoju przyjemnego, ożywczego, w sp an ia ­
łego zapaohu leśnego obfitując zaś w silne balsami­
czne i eteryczne olejne materye, dz iała  nadzwyezaj 
kojąco na organy oddechowe. Użycie spirytusu 
szpilkowego w kaztnem jest szczególnie przy olar- 
pieniach gardła i płne. Ponieważ spirytus szpilkowy 
„Bittner’a “ bogaty jest w ozon, oddaje nndzwyozaj- 
ne przysłngl w pokojach chorych zw łaszcza podczas 
epidemii, gdyż powietrze zawsze zdrowem i czystem 

utrzymuje. Spirytus szpilkowy użyty jako 
okład lub wcieranie, jest nadzwyczaj zna­
komitym środkiem uspakajającym ból.

Jedyny i praw dziwy BITTNER’* spi­
rytus szpilkowy u JU L . B IT T W E R ’* , 
c. k. nadw. dostawcy, a p t e k a r z a  w 
B e ic h e n a n ,  N iż sz a  A n s try a , i w

Tak wygląda flaszka B ittner’* 
„spirytusu szpilkowego11 z pat. 
_________ rozpylaczem.

1  zł. 80 c t /  Skład 1 we Lwowie u P io tra  
Mikolascha, apt. we Lwowie. 8 ^ “ Praw -

  dziwy tylko z marką ochronną 1 D er „Pa-
tent-Zer8taubnngs-Apparat“ posiada firma„Blttner, Relchenan N. Oo.“

«
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Nr. telefonu Dyrekcyi 157.

MM p i ;  lijsti« Lwowie.
poleca

Z E b Z  O  K I
Z węgli gazowych.

najtańszy i najlepszy materyał opałowy do 
kuchen, pieców i celćw kowalskich

po cenie:
100 kg. w drobnej sprzedaży k. 3‘—, przy odbiorze :
2.000 kg. włącznie z odstawą za 100 kg. . k. 2-80
5.000 kg. „ „ . k. 2-60

10.000 kg. „ „ . k. 2 40
Przy odbiorze najmniej 150 kg. koksu naraz uskute­
cznia się dostawę do pomieszkań PT. Odbiorców miej­

scowych bezpłatnie.

*
9
t f
m

a
9

P r o n i ł u  P r i l l o  w kolkaoh wątrobnyeh i kamykach żółciowych, w za- 
u r d n u u - u r i l l t f  stojaeh w zakresie organów jam y brzusznej.

S porządza pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekaraklego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Do oabyola w aptekaoh I drogueryach Skład dla Lwowa w apt Wewlóraklogo.

ul. Kopernika

H E R B A B N Y ^ o

wapienno
z kwasów polifosforanowych.

Od la t  przeszło 88 używ any i przez w ielu lekarzy ja k  najlepiej po­
lecany sy rop  przeeiw  c ierp ien iom  p łucnym , gdyż u su w a  flegm ę i  ła g o ­
dzi k asze l. Ponieważ posiada g o rłk ie  sk ładn ik i pobudza a p e ty t 1 t r a ­
w ienie, a  przez to  u ła tw ia  odżywianie. W prow adza do organizm u żelazo 
w stosunku ła tw o  straw nym , przyczynia się znakom icie do w y tw arza  Kia 
k rw i, zaś dzieciom zadaw any z powodu zaw artości so li fo s fo row e-w ap ien ­
nych u łatw ia im tw orzen ie  się kośei. 8626

C ena f la s ik l H e rb ab n y ’ego sy ropu  w aplenno-żelaz ls tego  t 
z ł. 125  =  k. 2-50, p ocz tą  20 e t .  =  40 h . w ięcej za  opakow anie.

Zastrzeżenie I O strzegam y przed tak  sfuno 
lnb  podobnie nazwanem i naśladownietw am i, a / ta k  
odmionnemi w swoich składnikach a  toinsam dm i 
działaniu od naszych od la t przeszło 38 pozosta­
łych  oryginalnych preparatów  syropn w ap ienW  
żelazistego z kwasów podfosforanowyoh. P rosim y ' 
zatem  zawsze w yraźnie żądać H erD abny’ege Sy­
ro p u  ie laz ls to -w ap ien n eg o  i  baczyć, aby otlok

   w ydrukowana a przez władzę zaprotokołow ana
m arka ochronna znąjdowała się na  kożdejflaszoe. 

Jedyny  w yrób  1 g ł ów na w y s y łk a : W i e d e ń ,  a p t e k a  B a r m *
h e r z i j g k e i t M T I I 1 ,  K a l ś e n t r .  7 3 —7 5 .  S k ład y  w e w bola a p tek a ch .

W
■OOOOOOOO 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

° j t t e r k u r y w “
Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.

IHEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA

TreAĆ n o m . 2, r o c z n ik  6 :  Losowania. Przemysł galicyj­
ski w r. 1902. Losy w r. 1902. K ron ika  handlowa. Przegląd giełdowy, 
Odpowiedzi redakcyi itd.
C a ło ro c z n a  p r e n u m e r a t a  kosztuje 8  k o r .  6 0  h a l . ,  p ó łro ­

czna 1 kor. 80 h. N um era okazowe darmo i opłatnie. Q
W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci 8642

|p rzo i w y n a la ie ę  p ro f. d ra  M EID1NGERA w yłączn ie  upow ażniona fab ry k a

H. H E IM ,  tgk c. i l nadworny dostawca 
w W iedniu — D óbllng, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7, 

w Budapeszcie, Thonełhof —  w Pradze, Hybernergasse 7.
Patenty we wszystkioh państwaoh. Pierwsze mi nagrodami odzna- 

ozona na wszystkioh wystawach.

NajmMszis piece do mmm c lg ep  opla,
do u trzy m y w an ia  ognia o takiej temperaturze jakiej potrzeba i do

wentylowania.
m ioszkań, szkół ,' biur itd . całkiem skromne i gustowne. Do- 

wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godzin trwa 
paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi.

| 'M  Opalanie k ilka  pokoi tylko jednym  piecem.

i

Bezpłatnie
Rocznik finansowy na r. 19031 “l a“yk
A d r e s  a d m l n i s t r a e y i :  K r a k ó w ,  R y n e k  g l .  5 .

IOC. o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

lE H E B O fS K I E  PIECE H E IU
Ostrzegamy przed naśladowaniami i m e i d i n g e
powołująe się na nasz znak oohron- ! j f i  .
ny lany w środku drzwi od pieca. e  H .  H E

R O F Ę L N

D r. B o sy  B a ls a m  j P r a g s k a  m a ś ć
na iołądekl z apteki B. FBAGNERA w Pradze (dom owa
je s t od przeszło lat 30 znanym środkiem t je s t dawnym , n: 
domowym, iekko rozwalnlająoym i pobu- j wanym środkiem 
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy eiągłem używaniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., m ała  50 ot. i

8446

a H E IM A PIEUE „HESTIA
N apełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

U E i M i  i m m  do opi trwałych dyioiercze
kom iny zostają bez dymu. Nieograniczony czas trw ania palenia.

Stosowne na każde paliwo. 8681

K a l o r y f e r y  I O e u t r a ln e  o p a la n ia
trawiąoe dym. | wszelkich systemów.

S u sz a rn ie  na cele przemysłowe i gospodarczo-roinicze.
P ro sp e k la  1 cenn ik i duriuo I o p la tn ie

derw w Pradze uiy- 
omowym , który u- 

trzymuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń , bole koi i działa chłodząeo. 

W dawkach po 35 ot. I 25 ot. 
Pocztą o 6 ct. więoej.

fza poprzedniem nadesłaniem  1 zł. 58 ct. 
ooszle się 4/1 dawki, za 1 zł. 68 et. 
6/2 dawki, za 2 zł. 3d ct 6/1 dawki, 
staje to juz wysłane opłacone do ka- [ za 2 zł. 48 ct. 9/2 dawek, opłacone do 

id e i stacyi austr. węg. monarchii. | każdej stacyi Austr. Węgier. '  \  .
rzeątrcga. Wszystkie

czośei opakow ania za-
opatrzoi.ie są  tu uwido 
oznioną marką ochron.
S k i a u  g t ó w n r  *■

B. FRRGNERR c. k. nadw. dostawcy „zum  sch w arzen  Adleru
P r a g ,  K le ln se lte  903, Eeke d. Nerundgasse. 8498

W flfilA 8kł»dj we wsiyetkich aptekach Aartro-7fVggi«r, W© Lwowio w fn*ein. aptekach

-ttl
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W y d a w c a  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d & h lo i  F  i » t  o  r, F  o  £  1 1  ę  h  i . Z drakarni i łitogual3?. Filiera i Spółki


